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wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
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Niedziela, 14 maja 1876

Przedpłata kwartalna
wyneei w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie ale- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Stwsjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Traw

cyi, Anglii i Sawecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyiaa 4 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do awiązka po* 
cztowego niemiecko-austryack. naletąęyoh urzędy po­
cztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz uiiśj) motaa takie

przesyłać ogłoszenia de eksped. Dzień. Poza. 

Kękoplsma
nadsyłane Redakcji nie swracąją się i niszczone .będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Toumon No. 16, pułkownik Ra oz ko w s ki, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryża wyłącznie p. Adam, Carrefour da la Croix Rouge 3. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haaseustein & Vogler, — W Berlinie Rudolf Mo sue, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeye r, H. Al brecht Taubenstrasse 34, Internationale Anuoaoea« 
Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok ft Rabehl, Friedriohsfcr. 68. — W Eremie: E. S oh lotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube àCouip. — W Wroolawiu Daube, Haaseusteiu & Vogler i Mosse. W Plesxe- 

wie: L. Z b o r a 1 s k i.

POZNAŃ, 13 maja.

Dzienniki berlińskie przepełnione wiadomościami 
o posłuchaniach, wizytach, rewizytach, obiadach, wie­
czorach, manewrach, naradach dyplomatycznych i 
na tćj to kanwie zarysowuję się postacie obu monar­
chów i różnych dyplomatów jak ks. Bismarcka, hr. 
Andrassego, ks. Gorczakowa, barona Jomini’ego, Bulo­
na itd. Pierwsza wspólna konferencya trzech kierują­
cych ministrów odbyła się onegdaj. Po posłuchaniu 
u cara udał się kanclerz niemiecki do ks. Gorczakowa, 
u którego całą zabawił godzinę, a wieczorem tego sa­
mego dnia pospieszył kanclerz rosyjski wraz z baronem 
Jominim do ks. Bismarcka, gdzie już zastał hr. Andras- 
,ego. Konferencya ta przeciągnęła się kilka godzin. 
Prócz „trzech kanclerzy“ wzięli w nićj udział tylko 
baron Jomini i podsekretarz stanu Bulów. Dzienniki nie­
mieckie podnosząc z szczególniejszóm upodobaniem za­
danie pokojowe zjazdu berlińskiego i przytaczając sło­
wa cara Aleksandra skierowane do przedstawiającego 
mu się ministra Andrassego na dowód pokojowych na 
wskroś intencyi tego monarchy z goryczą i z pewnóm 
zaniepokojeniem wspominają o najświeższych przewro­
tach, jakie zaszły w rządzie tureckim. Oficyalna 
Norddeutsche Allgemeine Ztg. przyznaje, 
że jeili istniały trudności na polu polityki wschodnićj, 
trudności te znacznie się zwiększyły w ostatniej godzi­
nie. Wprawdzie świat przyzwyczaił się do niespodzia­
nek, jakiemi obdarzył go onegdajszy telegram caro­
grodzki, tą rażą jednak zmiana gabinetowa nad, Bosfo­
rem, usunięcie Scheicha ul Islam zdaje się mieć nie­
zmiernie głębsze i donioślejsze znaczenie, niż dotych­
czasowe tego rodzaju wypadki; z zmianami temi bo­
wiem, jak się wyraża organ kanclerski, podmulone zo­
stały ostatnie podwaliny, na których mogłyby się 
oprzeć usiłowania, dotyczące pokojowego uregulowania 
bieżących na Wschodzie zawiklań. „W tym stanie 
rzeczy nie powinno zadziwiać— pisze Norddeutsche 
Allgemeine Ztg. — iż skoro w stolicy państwa 
otomańskiego rozpada się dotychczasowy porządek rze- 
ozy, z samój nawet stolicy tureckiój podnoszą się głosy 
o danie materyalnój rękojmi mających zabez­
pieczyć pokój i porządek publiczny, Im liozniejsze 
atoli pozory ?a tóm przemawiają, że wypadki nad Bos­
forem wikłają się pod ręką konferencyi berlińakiój i
wyrastają po nad jćj głowę, tóm silniój oddziaływa 
przekonanie, że żaden zwrot wypadków nie zdoła 
wstrząsnąć trwałą budową przymierza trójcesarskiego.“ 
Glos powyższy organu, który bywa echem przekonań 
urzędu kanclerskiego, nie zaniedba bez wątpienia wy­
wołać silnego wrażenia w prasie zagranicznój, a zwła­
szcza austro-węgierskiój, którój tak wstrętną jest wszel­
ka interweneya „materyalna“ (zbrojna), o którą wcale 
niedwuznacznie upomina się ofieyalny dziennik ber­
liński.

Usunięcie dotychczasowego w. wezyra Mahmud 
paszy jest ze wszech miar godne zaznaczenia; dostojnik 
ten bowiem był przedstawicielem wewnętrznego roz­
woju Turcyi w duchu pokojowym cywilizatorskim. 
Jako taki był pośrednikiem, łącznikiem niemal między 
Portą a Europą. Upadek jego to zapowiedź zmiany 
systemu w kierunku wojennym, a chwila, w jakiój się 
dokonał, podnosi jeszcze doniosłość owego wydarzenia. 
Jeili dyplomacja europejska miała do walczenia z nie-
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Prychnął stary Rucki ze śmiechu i westchnął. — 
i Maciek, któremu się gęba rozwiązała, a rad był się po­

pisać, ile korzystał ze służby i na jakiego wyszedł ry­
cerza ... zaraz począł mówić dalćj.

— E! to jeszcze z piechotą, proszę jaśnie pana, to 
I tam nic .. . a no żeby pan zobaczył, co z kirysyerami 
. za komedye się stroją. Przed każdą paradą naprzód 
| buty kirysyerskie na drągach powieszane, szóstkami pa- 
I radują, z Szulca do kaplicy saskićj prześcieradłami po- 
' okrywane ... jakby w procesyi. Każdą szóstkę niesie 
j dwu niefrontowych. Za niemi z przeproszeniem jaśnie 

pana, skórzane spodnie, mocno wykredowane, jeszcze 
■ wilgotne a za niemi kilka worów otrębi pszennych, tćż 
j aa drągach ale bez prześcieradeł.

Tu dalćj dopiero szwadron kirysyerów, niemal tak 
i jak go Pań Bóg stworzył, bo idą się ubierać.

Od czwartej godziny rano w kaplicy dawnćj po­
czyna się odziewanie, a najgorzej z temi skórzanemi... 
w które trzeba wbijać żołnierza i wypychać otrębami, 
aby na nim było jak ulano. Póki się to skończy, nie 
jeden mało nie omdleje. Dopieroż kaski na głowę, i 
żeby się kutas dyndał jak należy.

W drugim końcu saskiego dziedzińca, taka sama bi- 
storya, proszę jaśnie pana, z końmi, gdzie im kopyta 
szuwaksują. Dopiero konie prowadzą przed kaplicę ... 
Me żołnierzby nie siadł sam, więc dwu niefrontowych 
Sadza go na konia — i trzymaj się — jak który spadnie 

« n’e ma się schylać po co!*)

*) Ze współczesnego rękopismu.

zmiernómijjtrudnościami wtedy, gdy na czele rządu tu­
reckiego stał Mahmud pasza, cóż będzie, gdy miejsce 
jego zujmie Hussein Avni lub Midhat pasza, wycho- 
wańoy serajowi i znani z swych staro-tureckich ante- 
cedencyi. Hussein Avni pasza, który ma najwięcój 
widoków zostania w. wezyrem, jest obok innych przy­
miotów nieubłaganym wrogiom Słowian, których radhy 
tępić ogniem i mieczem. Wspołem z w. wezyrem 
otrzymał dymisją najpierwszy po nim dostojnik w pań­
stwie tureckićm szeich ul islam, Hassan Fehmi Effendi 
(naozelnik duchowieństwa) tudzież minister spraw za­
granicznych. Na dobitkę nałożono na całą prasę pęta 
canzury prewencyjnej.

Tak tedy Turcja zrywa bez ceremonii wszelkie 
nici z takim mozołem nawiązane przez dyplomacyą eu­
ropejską i gotuje sobie zasłużony upadek. W całóm 
zresztą imperium tureckićm wzburzenie zastraszające 
przybióra rozmiary. Prócz Bośnii i Hercogowiny wre 
powstanie w najlepsze w oałój Bułgaryi, w Smyrnie 
ludność mahometańska groźną bardzo przybrała poeta-. 
wę, a w Salonice nie mógł rząd turecki dla tego tylko 
przedsięwziąć aresztowania morderców, iż garnizon tam­
tejszy nie dorósł wzburzeniu, jakie ogarnęło ludność 
mahometańską w mieście i jego okolioy. Berliński 
Reiohsanzeiger potwierdza urzędownie doniesie­
nia o panującój w Salonice grozie. Oto co pisze: ■ 
„Wedle nadesłanych tu depesz przybiły skutkiem wy­
padków w Salonice do tamtejszego portu: korweta ro- j 
syjska, awizo angielskie, okręt francuzki i awizo gre­
ckie; oczekują okrętu niemieckiego „Meduza,“ dwóch 
fregat francuzkioh, tudzież fregaty austryackiój „Rade­
cki“. Nadzwyczajni komisarze Porty w towarzystwie 
konsula niemieckiego Gilleta i francuzkiego dragomana ' 
Roberta przybyli do portu ealonickiego dnia 9 b. m. ■ 
i wj siedli na ląd w pełnym uniformie i z oznakami ża- ' 
loby. Śledztwo rozpoczęło się przesłuchaniem tamtej­
szego ciała konsularnego. Cała ludność stra­
sznie jest wzburzon ą.“ Wbrew ofieyalnym tu­
reckim zapewnieniom donoszą pod dniem 11 b. m. do 
Tempsa, iż w Salonice nie uwięziono do 11 b. m. 
ani jednej osoby, co tóm się tłumaczy, że władze są 
w obec panującego tam wzburzenia bezsilne; dotych­
czas nawet nie pogrzebano ciał pomordowanych; zabu­
rzenia ostatnie nie są bynajmnjój wypadkiem odoso­
bnionym a dawniej już żywiono usprawiedliwione oba­
wy iż między ludnością mahometańską rozdrażnioną 
powstaniem bercogowińskiem gotuje się coś strasznego. 
D. 6 maja obiegała pogłoska że mahometanie gotują 
się do wyrżnięcia chrześcian; kon6ulowie zeszli się na 
naradę do gubernatora prosząc go o asekuracją woj­
skową. Dni cztery cała ludność chrześciańska prze­
była w największej trwodze obawiając się lada chwili 
krwawego wybuchu; pogłoski niesprawdziły się. W 
nocy jednak dnia 4 zgromadzili się uzbrojeni maho­
metanie w mieście. Konsul angielski Blunt stał na 
uboczu i niechciał brać udziału w naradach reszty kon­
sulów. Przechadza! się po mieście i żartował z nieu­
zasadnionych obaw swych kolegów. Blunt, dodaje ko­
respondent Tempsa używa sławy wielkiego przyja­
ciela Turcyi. Mahometanie nie okazywali zresztą 
winnego konsulom szacunku i znieważyli ich kilka­
krotnie.“

Co się zaś tyczy powstania, potwierdza Pol. Cor., 
że w Bośnii i Hercogowinie stoczono w dniach ostatnich 
kilka krwawych potyczek, które nie wypadły bynaj- 
mniój na korzyść Turków. W Hercogowinie zresztą

• Śmiał się major — przypominając trochę innych 
Napoleońskich żołnierzy...

i — No, więc ci dobrze? rad jesteś?
Maciek westnął.

i — Bodaj tak — mruknął — a no? co robić . . . 
człek sobie rady daje, jako może... Ale munsztry, pro­
szę jaśnie pana, tom się nauczył, tak że na skrzydle... 
przy zawrocie i fechtunku karabinem na jotę nie chy­
bię. . . Tomistr u mnie zawsze wygląda pełny ... (tu 
się rozmiał) bo go patykami się rozpinali

Ale bywa różnie.
Westchnął Maciek.
— Raz, tom się okrutnego nabrał strachu. ..
— Jakże to tam było? spytał major.
— Z przyczyny tego rubla, co go nam po rewii 

dali — rżekł Maciek.. . Więc z drugimi poszło się 
truchu zakropić ... no — i — co prawda — jakoś 
może nadto się wypiło... Kiedy wracam — ehe! słyszę 
turkot... A tu człek w piekle pozna, kiedy w. książę 
jedzie, bo to inaczćj turkocze niż wszystkie bryczki i po­
wozy. . . Patrzę, gdzie się skryć. . . ani myszćj dziury, 
a tu książę tuż, tuż. .. i słyszę. . . Stój . . .

— Co ty tu robisz ? — krzyczy książę. ..
Dobyłem pałasza na ramię i stoję.
— Co robisz? słyszysz?
— Prowadzę pijanego żołnierza na odwacb ... od­

powiedziałem — no — i płazem mi uszło. .,
Cała ta paplanina przeciągnięta dosyć długo, zaczy­

nała po trosze nudzić majora — który dobywszy du- 
| kata, cbciał się nim pozbyć dawnićj swojego Maćka — 

gdy ten szepnął z cisza. ..
— Nasz panicz siedzi u Karmelitów. ..
Major ruszył ramionami.
— Proszę jaśnie pana, aby tylko o tćm Bartek 

nie wiedział, choć to człowiek uczciwy, ale — chowaj 
Boże — jgzyczny. . .

Tu się pochylił do ucha staremu.. .
— Niech jaśnie pan tam napisze co do pana Ka- 

liksta ... a już ja...
Mrugnął, nie kończąc i dodał:
— Jak nie my na warcie... to ja pewnego znaj- 

; dę — choćby i Moskala . .
Ten dowód przychylności poczciwego Maćka roz- 

j czulił starego żołnierza. Mało go nie uściskał, lecz Wi- 
j cher w rękę go pocałował. — Lękał się Rucki korzy- 
' stać z tćj ofiary na razie, zostawił rzecz do namysłu...

na nowe zauoBi się starcie. Mukhtar pasza bowiem 
do trzeciój niksiczkiój sposobi się wyprawy. W tym 
przedmiocie donoszą do Ag. Havasa: „Mukhtar pa­
sza, którego armią wzmocniono 300 końmi i 3400 ni- 
zamami, przedsiębierze nową ku Niksiczowi wyprawę, 
warownia ta bowiem została w drugiój wyprawie zao­
patrzoną zaledwie na dni 13.“ Z tego samego źródła 
dowiadujemy się, że Porta przyspiesza swoje przeoiw 
Czarnogórę przygotowania; 20 batalionów i kilka ba- 
teryi dział górskich wylądowały w Skutari, a oczekują 
jeszcze 5 batalionów. Wiadomość o groźnych koncen­
tracjach wojsk w Skutari potwierdzają z stron różnych. 
Naturalnie, że okoliczność ta nie może przyczynić się 
do ukojenia ogólnego wzburzenia. Powstanie w Buł­
garyi jest faktem dokonanym. Portę głównie zaniepo- 
kaja, iż powstanie na wielu równocześnie wybuchło 
punktach, i to wszędzie, gdzie mieszka ludność mię- 
szana. Po bliższe szczegóły odsyłamy do rubryki 
„Ziemie południowo-słowiańskie“, pod którą zapisywać 
będziemy wypadki z Bośnii, Hercogowiny, Bułgaryi i 
innych zakątków słowiańskich pod berłem tureckićm.

Z Dubrownika telegrafują w końcu pod dniem 11 
bm. do A g. H a v a s a, iż powstańcy postanowili nie 
pierwej zgodzić się na zawieszenie broni, aż daną im 
będzie rękojmia, iż uwzględnione zostaną ioh żądania 
objęte znanemi siedmioma punktami.

Wazoraj doniósł nam telegram o nagłój śmierci 
francuzkiego ministra spraw wewnętrznych Ricarda. 
Śmierć ta jest nader dotkliwą stratą dla republikanów, 
następca bowiem p. Buffeta w ministerstwie spraw we­
wnętrznych dowiódł słowem i czynem, że stoi niezło­
mnie przy rzeczypospolitój i żo gotów służyć jój zawsze 
i wszędzie. Jego to zasługą są ostatnie zmiany w wyż­
szym personalu administracyjnym dokonane w duchu 
republikańskim; jego zasługą liczne reformy, zmierza­
jące do złamania wpływów monarchicznych i klerykal- 
nych a do zapewnienia republice przewagi nad wszyst- 
kierni za nią stojącemi stronnictwami. Ootatnió u jego 
dziełem był znany okólnik do prefektów, który zam­
kną! nawet usta dziennikom radykalnym i zniewolił 
R ó p. F r a n ę. do wyrzeczenia, iż wszelki komentarz 
mógłby jeno osłabić doniosłość tego dokumentu.

Pojutrze zbierają się w Peszcie austryacko-węgier- 
skie delegacje. Otworzy je w nieobecności hr. An- 
draesego prawdopodobnie wspólny minister Holzgethan. 
Z Polaków wchodzą do delegacyi pp. O h r z a n o- 
wsk i, Ozerkawski, Dunajew Bk i, Groohol- 
ski, Kabat, S mar ze w s k i, Smolka i ks. Ja­
błonowski (ostatni z izby panów). Zastępcami 
ich są pp. Jaworski i Mendelsburg.

Słów kilka jeszcze o nowym gabinecie serbskim. 
Dziwnie sprzecznemi są głosy co do jego barwy. Gdy 
Zastawa mieni go „gabinetem wojny“, korespon­
denci do pism peszteńskich odmiennego są zdania. 
Utrzymują oni jednogłośnie prawie, żo Gruicz i Risticz 
są za popieraniem powstania, przeciwni jednak wojnie 
z Turcyą, a przynajmnićj przeciwni, by pierwsze hasło 
do wojny wyszło z Białogrodu. Charakteryetycznćm 
jest, że wszyscy obecni ministrowie z jednym i jedy­
nym wyjątkiem są wrogo usposobieni dla ks. Milana 
i dynastyi Obrenowiczów. Jeden z dzienników pe­
szteńskich podają w tćj mierze następujące szczegóły: 
„Gruicz, minister sprawiedliwości, utracił już zaży­
cia ks. Michała na mocy wyroku sądowego swe prawa 
obywatelskie; J o v a n o wic z, minister skarbu, zosta­
wał czas dłuższy w Węgrzech w więzieniu śledczćm

i Maćka tylko prosił, aby gó jeszcze raz odwiedził...
Zostawiwszy czwartaka z Bartkiem na rozmowie o 

wsi, w którćj nieboraczysko narzeczoną Jagnę zostawił, 
dawno już zamężną za innym. . .

Major wyszedł nieco weselszy naprzód na obiad a 
po nim umyślił pójść do domu, w którym stał syn, i 
tam szukać owego tajemniczego przyjaciela, by się z nim 
rozmówić obszernićj.

Dzień, choć jesienny był piękny jeszcze i ciepły; 
w popołudniowćj godzinie nad wieczór stary znalazł się 
w bramie, w którćj zwykle straż odprawiała pani maj­
strowa Noińska...

Po dawnym wojskowym i z oczów i z miny a wre­
szcie trochę z ubioru i wstążeczek u guzika poznać było 
łatwo — kim był. Majstrowa zdała już zmierzyła go 
dobrze oczyma i ciekawie patrzała, aż się przybliżył. 
Była sama jedna w bramie, major więc, chcąc się coś 
wprzódy dowiedzieć, skłonił się grzecznie, zbliżając się 
do nićj, pozdrowił... i, trochę pomyślawszy, zapytał.

— Nie mogłaby mi pani powiedzieć, kto tu w tćj 
kamienicy mieszka?

Dobrze go zmierzywszy oczyma jćjmość, mająca 
wielką do gawędki ochotę, uśmiechnęła się i znalazła 
najwłaściwszćm dla przedłużenia rozmowy nie od razu 
do rzeczy przystąpić.

— A jakże, proszę pana — a któż tu lepiej wie­
dzieć może, i kto mieszka i kto mieszkał w kamienicy 
i co się w nićj działo i dzieje — nad nas, proszę pa­
na — to jest, mojego męża i mnie. . . bo my tu... już 
dziesięć lat mieszkamy... Choć, pożal się Boże, wła­
ściciel sknera, wszystkie piece dymią ... reparacyi ża­
dnej. . .

Major widząc, że się na inwentarz kamienicy za­
nosi, przerwał...

— Jabym tylko chciał wiedzieć o lokatorach...
— Otóż to jest, proszę pana — podchwyciła sze­

wcowa. . . Od lat dziesięciu co się tu ich przewinęło i 
na tyłach i na piętrze i na górce, mogę zliczyć na pal­
cach. . . O. Jezu! dla czego nie... Człek jeszcze pa­
mięci nie postradał.

Mówiąc to, nos utarłszy, poczęła się wdzięcznie 
uśmiechać, a że w tćj chwili nadbiegł Frycek, zajęła się 
naprzód pozbyciem tego natręta...

— A nie pójdziesz ty mi do izby, ta do alemen- 
tarza... ty jakiś... com ci mówiła... Żebyś mi je-

jako podejrtany o udział w sprzyoiężeniu, którego o- 
fiarą padł ks. Michał; Miłojkowioz, minister 
spraw wewnętrznych, był również posądzany o udział 
w tym spisku, z którego to podejrzenia dotychozas sig 
nie oczyścił; ten sam zarzut ciąży na ministrze oświe- 
oenia i wyznań Wasiljewiczu. Słowem ks. Milan oto­
czył się ludźmi, dającymi bardzo wiele do myślenia.“

# Korespondent berliński do G a z. Tor. 
donosi że w kole polskióm miano sięjzastanawiaó 
nad e w • ntualnością złożenia mandatów posel­
skich na wypadek, gdyby izba deputowanych sejmu 
prus. przyjęła projekt do prawa o języku urzędowym, 
nad którym w drugióm czytaniu dziś właśnie rozprawy 
się toczą.

Co do nas nie wiemy, czy w kole polskióm już 
nad podobną ewentualnością się zastanawiano, to jednak 
pewna że złożenie mandatów nie byłoby wcale krokiem 
nie naturalnym,- jeśliby sejm mima źs jest nie kom­
petentnym w tćj sprawie, projektowi do prawa o języ­
ku urzędowym swą sankcją udzielił. I dla tego nie 
rozumiemy wcale, że podobną wzmiankę Gaz. Tor. 
uważa Posener Ztg. za interesujące odkrycie.

Bezwstyd.
Gdyby nas po świadectwie wystawionem 

prasie niemieckiej nie przez pesymizm polski 
lecz przez uczucie prawdy i głos sumienia nie­
mieckiego w znanej broszurze: Die national- 
liberalePresse, gdyby nas, mówimy, po o wem 
świadectwie, wystawionem charakterowi, znajo­
mości rzeczy, stanowisku społecznemu i moral­
nemu owej prasy, mogło jeszcze cokolwiekbądź 
dziwić — musielibyśmy naprawdę dziwić się 
bardzo mocno wstępnemu artykułowi, jakim w 
spekulacyi na łatwowierność publiczną uraczyła 
wychodząca tu Posener Zeitung swych czy­
telników w jednym z ostatnich swych numerów.

Nowa tona Polaków napaść, nie wywo­
łana z naszej strony niczem, znajdująca ze 
strony niemieckiej gazety powód w znanej chy­
ba maksymie: odi, quem laedisti.TPosener 
Zeitung razi, że Polacy zaboru pruskiego nie 
chcą, jak owce w jatkach rzeźniczych, podda­
wać bez obrony i protestu gardła pod nóż bez­
względnej germanizacyi, że bronią wszęlkiemi 
środkami prawntmi swych narodowych właści­
wości, języka, stowarzyszeń i instytucyi, — 
rzuca się na nich w artykule pod tytułem: 
Polen und Ruthenen, wyciągając niby to 
paralelę między postępowaniem Polaków wzglę­
dem Rusi galicyjskiej a postępowaniem Niem­
ców przeciw Polakom w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem. Rozumie się, że miejsce, pozo­
stawione drugiej części owej paraleli, tj. po-

dnej minuty tu dłużej nie postał. .. No — nogi za

I' pas...
A potćm zwracając się do majora dodała:

— Jezu miłosierny, nim się człek z dzieci pociechy 
, doczeka — co się to namęczy!. . Ale trzeba ofiarować 

do Ran Chrystusowych...
Majorowi zaczynało się robić dziwnie nudno.
— Proszę wielmożnego pana — dorzuciła majstro- 

’ wa... a gdyby łaska do nas.. . Mój mąż Noiński, 
majster od obuwia, nie chwaląc się, starszy cechowy...
W izbieby było wygodnićj.

To mówiąc drzwi otworzyła. Major się zawahał, 
nie było sposobu być niegrzecznym...

Zobaczywszy obcego i sądząc, że idzie o interes i 
robotę, Noiński nakuliwając się zerwał ze stołka, ale 
żona go, śmiejąc się, odepchnęła.

— Już ty siedź, swoje rób... my tu z wielmo­
żnym panem mamy do pomówienia, co do ciebie nie na- 

j leży...
; Noiński popatrzywszy, milcząc powrócił do nakle- 
! pywania podeszwy.
' Majstrowa prowadziła gościa swojego do alkierza, 

starła kanapkę, zrzuciła z nićj różne rupiecie, zaprosiła - 
siedzieć i stanęła przed nim...

j — Więc o co to idzie, proszę pana?
— Chciałem wiedzieć, kto mieszka w kamienicy? 

spytał major.
— Więc ja to zaraz panu... ale jakże honor?
— Major Rucki... szepnął cicho stary.
— Panu majorowi rozpowiem, detalicznie... jak się 

należy. ..
Tu odetchnęła nieboga, splunęła i zaczęła na nowo. 
— Na ty|łacb, proszę pana majora... Dygas... 

stróż, Matusowa, przekupka z tym Józkiem, bodaj wi- 
siał, bo tu z nim pokoju nie ma nigdy... Z przeciwka 
Aramowicz, stolarz, niezły człek... czeladź... i te 
chłopcy jego, coby z Józkiem na gałęź godne były ... 
Jak Boga kocham... A tu ... Noińscy, my... To 
cały dół...

Zględem pierwszego piętra ... no ... pożal się
! Boże mówić... Brenner z córką, kucharka i Agatka, 

która na nic dobrego nie wyrośnie. Już się mizdrzy 
a piętnaście lat nie skończyła... ale — co to gadać. 

— Cóż to za człowiek — Brenner!
Majstrowa zamilkła, twarz jćj przybrała wyraz
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stępowaniu prusko niemieckiemu w W. Ks. Po­
znańskiem, jest niesłychanie szczupłe a daje 
szlachetności organu niemieckiego tylko sposo­
bność do bezwzględnego panegiryku. Natomiast 
wznosi gazeta niemiecka piramidalny stos naj­
potworniejszych fałszów, niedorzeczności i po­
tężnych śmieszności w części swego artykułu, 
poświęconej postępowaniu Polaków względem 
Rusi galicyjskiej. Posener Zeitung wmawia 
w swych czytelników śmiało, że sejm galicyjski
— ukończony co dopiero — zbudował istny 
aparat torturowy przeciw swobodzie, istnieniu i 
wszelkiemu w ogóle prawu narodowości ruskiej 
w Galicyi. Hałas, który Posener Zeitung 
z tego powodu wznosi, jest naturalnie tem 
większy, im też większy kłopot o wskazanie 
faktów, któreby istotnie straszliwy ów ucisk 
żywiołu ruskiego przez Polaków galicyjskich 
dowodziły. Jedyny fakt ucisku, który się nie­
mieckiemu organowi przytoczyć udało, jest po­
ruszony przez pewną część pism galicyjskich 
projekt, aby w czynnościach urzędowych ruskich 
zamiast azbuką rosyjską posługiwać się abeca­
dłem łacińskiem. Innego faktu ucisku Rusinów 
przez Polaków galicyjskich nie jest zdolną 
przytoczyć Posener Zeitung, a nie kłamiąc 
wyraźnie, nie byłaby też zdolną przytoczyć, bo 
narodowość ruska w Galicyi ma swą elemen­
tarną szkołę, ma nawet swe gimnazya, ma pra­
wo korespondencyi we własnym języku w czyn­
nościach urzędowych, a tylko bezwstyd w po­
łączeniu z zupełną nieznajomością rzeczy mógł­
by się kusić podobnej prawdzie zaprzeczyć. 
W kłopocie o fakta sieje za to, jak bardzo na­
turalnie, niemiecki organ frazesami nienawiści 
a bezsensu i podstawy. Mniejsza np., że Chrza­
nowskiego, który jako charakter, talent i pu­
blicysta mógłby w kieszeni swej małej osoby 
pomieścić całe tuziny pismaków gazet niemie­
ckich, nazywa Donkiszotem sejmu galicyjskiego; 
mniejsza, że odzywa się z rodzajem inwokacyi 
do sejmu pruskiego, by na skargi Polaków o 
ucisk ich języka przez Niemców odpowiedział 
obrazem ucisku Rusi przez Polaków w Galicyi
— skreśla Posener Zeitung szkic przeszłości 
i teraźniejszości ruskiej, który rzeczywiście 
zdolny posłużyć donkiszotom historyi i publi­
cystyki za niezrównaną receptę. Podług histo­
ryków Posener Zeitung podlega narodowość 
ruska od czasu połączenia swego z Polską w 
r. 1382 „najniesłychańszym prześladowaniom 
ze strony swych polskich panów.“ Ucisk ten 
doznał chwilowej ulgi pod rządem austryackim; 
chciało jednakże nieszczęście, że „od roku 1848 
ucisk ów ze strony Polaków znów na nowo 
się rozpoczął.“ Następnie wzdryga uczoność 
Posener Zeitung ramionami na pretensyo- 
nalność polską, która twierdzi, jakoby żywioł 
polski górował nad ruskim, jakoby literatura 
polska przewyższała ruską, jakoby wreszcie ży­
wioł polski w obec ruskiego przedstawiał pier­
wiastek oświaty. Niemiecki organ uważa pre- 
tensyą ową polską za śmieszną, a twierdząc to, 
występuje z frazesem, który ku zbudowaniu 
czytelników naszych warto dosłownie przyto­
czyć: „Pominąwszy,“ mówi Posener Zeitung, 
„że Rusini, jak wiadomo, są daleko przystęp­
niejsi liberalnym i wolnomyślnym ideom aniżeli 
Polacy, którzy się po większej części rzucili w 
objęcia reakcyjnemu ultramontanizraowi, poka­
zuje się z postawy Rusinów w obec niemie­
ckiego języka i nauki, która na ludy Wschodu 
wywiera wpływ przeważny bardzo wyraźnie, kto 
dla zachodnio europejskiej cywilizacyi jest przy-

jakiś tajemniczy, dziwny, frasobliwy... Głową zaczęła 
kręcić.

— Czóm się zajmuje? spytał major.
Na to pytanie Noińska zamiast odpowiedzieć po­

częła koniec i fręzle chustki, którą miała na sobie — 
wystrzępiać. Dawała do zrozumienia, że to była deli­
katna materya. Chrząknęła dwa razy, popatrzała za 
siebie.

— Żebym mogła powiedzieć, czćm się zajmuje, to 
trudno. Różnie różni mówią. Człek tam się do cu­
dzych spraw nie mięsza.

Tu urwawszy nagle spojrzała na majora i spytała 
od niechcenia.

— Pan major służył jużci nie w moskiewskićm, 
z pozwoleniem, wojsku?

— Nie, moja pani, w legionach i pod Napoleonem.
Machnęła ręką majstrowa żywo, zbliżyła mu się do 

ucha i szepnęła prędko.
— Mówią na Brennera, że w tajnćj policyi służy.
Major aż się porwał. Majstrowa w piersi się ude­

rzyła. — Jak mego Boga kocham. .. No, żebym miała 
na to przekonanie, to nie powiem, ale... ludzie gadają. 
Jużci z palca nie wyssali. A o to — żeby już tak pra­
wdę całą rzec — toć to i ta historya tego pana, co 
stał na górce, także tćż coś znaczy.

Rucki zbladł i zawołał — Na miłość Boga, moja 
pani, masz przed sobą starego Polaka, żołnierza, możesz 
mówić śmiało. Powiedz mi, proszę, co mówią.

— A juścić — czemu nie! ozwała się majstrowa. 
Pan nie potrzebuje tego mówić, co ma na twarzy napi­
sano. Dosyć na pana spoglądnąć. Jezu miły!

Historya trochę długa — a no, nikt jćj lepićj wie­
dzieć nie może odemnie, bo nie tylko żem na nią wła- 
snemi oczyma patrzała, ale mam swoje stósunki. Hm i

Na górce mieszkał młody panicz, śliczny, spokojny, 
dobry — miły Boże, jak my tu jego wszyscy kochali
— no!

Major ledwie się nie zdradził, bo mu się łzy w oczach 
zakręciły. Powiedział był wprawdzie swe nazwisko maj­
strowej, ale ta znać na nie nie uważała. Ciągnęła tedy 
dalćj.

— Druga młodzież w mieście, proszę pana, zwy­
czajnie młodość, to się bałamuci... to ... różnie bywa, 
a to tak żył, że można powiedzieć jak duchowna osoba... 
A dla' każdego grzeczny ... a cichy.. .. Długi czas 
tedy z pierwszćm piętrem żadnćj nie było znajomości.,.

stępniejszy, Polacy czy Rusini. Że ostatni mi­
mo to są pod pewnemi względami zacofani, ma 
przyczynę swą w tem, ża nie posiadali nigdy 
politycznej samodzielności, lecz że zawsze mieli 
do walczenia ze swymi ciemięzcami. Mimo to 
jest literatura ruska dosyć bogata a już w 
r. 1581 ukazał się w Ostrogu ruski przekład 
biblii.“

Co w tem wszystkiem za stos donkiszoto- 
wskich istotnie głupstw i śmieszności, jakby się 
przedewszystkiem poczciwi Rusini sami śmiali 
serdecznie z wywodu swych niemieckich przy­
jaciół i adwokatów!

Mówmy na seryo, bo warto, aby nawet re­
dakcje niemieckich gazet na prowincyi nie po­
zwalały wyzyskiwać swój ciężkiej niewiadomości 
autorom podobnych niedorzeczności.

Nie ma wątpliwości, że ciężał ucisk nad 
Rusią w czatach panowania polskiego, ale o 
narodowym ucisku mowy być nie mogło, 
bo jak nis było wówczas poczucia narodo­
wego ruskiego, tak też i ucisku jego być nie 
mogło. Wszystko, co się zbliżało do cywili­
zacyi, stawało się polakiem, ale też i Polska 
nie myślała o ucisku tego, co mogło przedsta­
wiać wówczas żywioł narodowy ruski. Dro­
bniejsza szlachta na Rusi mówiła między sobą 

’ narzeczem ruskiem, Orzeehowski pisał o sobie, 
że jest Nation« Polonus Ruthenus gente; 
statut litewski nawet, jak się mogą przekonać 
publicyści niemieccy, jest pisany w narzeczu
ruskiem.

O ucisku narodowego pierwiastku ru­
skiego za polskich czasów nie ma więc mowy 
a zarzut podobny może być tylko wynikiem 
złej wiary i zupełnej niewiadomości rzeczy.

: Natomiast prawda, że ciężał nad Rusią ucisk 
religijny i społeczny, którego czas dzisiejszy 
ma powód mocno żałować, ale który był ogól­
ną chorobą wieków poprzednich, jak może na­
wet i uczoności publicystów niemieckich nie 
tajno. Wywodzić jednak z tego smutnego fa­
ktu ucisk narodowy, byłoby zupełnie to sa­
mo, co z prześladowań protestantów salcburg- 
skich lub srogiej pomsty na chłopach powstań­
czych Szwabii wyprowadzać fakt, że narodo­
wość szwabska czy tyrolska była srogo prześla­
dowana przez Niemców. Twierdzenie o ucisku 
Rusinów przez Polaków Galicyi począwszy od 
r. 1848 jest prostym grubym bezsensem, bo 
całemu światu wiadomo, że właśnie w r. 1848 
Stadion, ówczesny gubernator Galicyi, stworzył 
dopiero kwestyą ruską, wywołał Rusinów na 
scenę i że właśnie przez długie lata p o roku 
1848 Rusini jako taran zasady divide et im- 
per a byli używani i nadużywani przez ówcze­
sny rząd austryacki przeciw Polakom w Gali­
cyi. Co się tyczy „bogactwa literatury ruskiej 
a mianowicie przystępności większej Rusinów 
dla idei liberalnych i postępowych w porówna­
niu z Polakami,“ jesteśmy, wyznajemy, w tru- 
dnem nieco położeniu, bo nie wiemy istotnie, 
czy mając przed sobą przeciwnika rzucającego 
podobnemi niedorzecznościami, czynimy dobrze, 
wdając się z nim w ogóle w jakąbądź rozpra­
wę. Tak nie godzi się żartować ze swojej pu­
bliczności, bo przecież katalogi niemieckich księ­
garń nawet mogą uczoność publicystów niemie­
ckich przekonać o istnieniu arcydzieł literatury 
polskiej, kiedyby byli w mocnym kłopocie, 
gdyby im kazano wymieniać owe płody boga­
tej literatury ruskiej. Co się zaś tyczy stano­
wiska Polski w dziejach cywilizacyi zachodniej, 
wolno przecież pouczyć się o nim publicystom

A trzeba panu wiedzieć, że Brenner ma córkę, śliczno- 
ści i adukowana, jak nie można lepićj — panna, choć 
na monarsze pokoje. ... No — i co dziwnego. Ale ja 
bałamucę, bo nie mówię, jak to było. A to było tak, 
że się firanki na pierwszćm piętrze zapaliły.... Naro­
bili gwałtu... . Wpadł panicz i pożar zgasił — a no, 
pannę zobaczył i poznali się.

Ja sobie zaraz myślałam: — Jak nie będą roman­
sować — tom już ostatnia. ... Mówiłam nawet mężowi 
— może poświadczyć. Tak się stało.... Przepowie­
działam. ... Wzieni zaraz romansować... . Ojciec się 
dowiedział, a ma pieniędzy dość — kto go wie, może 
ją za jenerała jakiego chciał swatać — zrobiła się 
awantura. Panna o mały włos nie umarła.... Tak 
on, zobaczywszy, co się święci — udał — dziej się 
wola Boża.... Niby nic — panicza przyjmował —- 
a kiedy oni w najlepsze romansują ... ten, z pozwole­
niem, szelma... dał znać o czćmś policyi, aby się go 
pozbyć — i łap go zaraz — pod klucz.. ..

Major ręce załamywał.
— Ale czyż może być? pewnoż to? on? on wy­

dał go?
— A któż? a po coby się to komu zdało, gubić 

młodego? Jak go wzieni, słyszę, do Karmelitów, tak 
tu zaraz rewizya. . .. Zeszła policya, Strzęśli het — 
do nitki, do kłapcia, wszyściuteńko ... a panna jak się 
o tćm dowiedziała, tylko że nie umarła.. .. Jeszcze 
teraz jak cień chodzi.. ..

Major, który wcale nie był przygotowany do zna­
lezienia niespodzianie tak szczegółowych wiadomości o 
synu — zmięszał się, wzruszył — zaniemiał. ... Dłonią 
tarł czoło — myślał, co miał począć — siedział jak 
przybity....

Majstrowa spostrzegła wrażenie, jakie to na nim 
robiło, tknęło ją coś i zatrzymała się nagle.

— Co bo panu jest? spytała.
— Nic mi — moja pani — odparł głosem drżą­

cym stary — nic mi. Zrozumiesz mnie lepićj — gdy 
jćj powiem — że jestem ojcem tego chłopaka, co stał 
na górce.

Noińska z całćj siły plasnęła w dłonie, ale tak, że 
szewc od stołka swego pochylił się, żeby zajrzeć, co tam 
znowu się dzieje.

Milczenie jakiś czas trwało....
—- Jak mego pana Boga kocham — odezwała się 

wreszcie Noińska — bardzo pana przepraszam. Gdy-

niemieckim z dzieł własnych ziomków, gdyby 
wszelkiego czytania i nauki nie uważali za rzesz i 
zbyteczną, kiedy poczciwy Rusin, któremu jako 
bratu plemiennemu życzymy odtąd wszelkiego 
powodzenia i wszelkiej swobody rozwoju, był ' 
reprezentowany dotąd przez żywioł wieśniaczy 
i podrzędno-duchowny, który co najwięcej mógł 
być wyrazem potrzeb ale nie idei. Argu- ' 
ment zaś Posener Z tg., że Rusini dla tego 
mają być przystępniejsi cywilizacyi zachodniej, 
że pragną z wyrzeczeniem się swej narodowości 
wziąć na siebie szatę niemiecką, nie przema­
wiałby, gdyby nie był nędzną potwarzą, za Ru­
sinami, lecz przeciw nim, nie powodem jakie- ; 
goś cywilizacyjnego zaszczytu, lecz ciężkim za­
rzutem hańby. Zresztą, mówiąc o jakimś uci­
sku Rusinów w Galicyi, radzilibyśmy organom 
niemieckim nie zapominać, że przecież tam swo­
bodnego i niezależnego polskiego rządu nie ma, 
lecz że dotąd panuje tam szczęśliwie Austrya, 
że więc nawet, gdyby był^ucisk Rusinów, któ­
remu stanowczo przeczymy, odpowiedzialność 
zań spadałaby nie na Polaków rządzonych 
razem z Rusinami, lecz na system rządu cen­
tralnego panującego zarówno nad Polakami jak 
Rusinami.

Tak daleko mogłoby wszystko ze strony 
organów jak Posener Ztg. być śmiesznością, 
niedorzecznością, wynikiem nieznajomości sto­
sunków, wyzyskaniem niewiadomości przez złą 
wiarę i podstęp. Paralela jednakże stosunków 
Rusinów z położeniem Polaków w Poznańskiem 
jest po prostu bezwstydem. Wolno, jak już 
tylokrotnie powiedzieliśmy, niemieckim syste­
mom politycznym i niemieckim organom prasy, 
skoro tak chcą, uważać nas za przedmiot obra­
zy, który dla jednolitości państwa usunąć trzeba. 
Czego jednakże od uczucia przyzwoitości, gdy­
by je mieli, podobnych systemów i podobnej 
prasy wymagać mielibyśmy prawo, to milcze­
nia, bo przyzna może i Posener Ztg., że ze 
stanowiska moralności i uczucia sprawiedliwości 
podobne postępowanie inateryału do panegiry- 
ków zaiste nie dostarcza. Gdy dziecku pol­
skiemu od pierwszego wstępu do szkoły choć­
by nawet elementarnej wiejskiej narzucony ję­
zyk obcy; gdy nauka dziejów ojczystych wypę­
dzona systematycznie ze szkoły publicznej; gdy 
na publicznych popisach szkól naszych każdy 
wierszyk polski wzbroniony, by nie raził uszu 
obecnych dygnitarzy; gdy nauczyciele polscy 
pomimo długich lat służby przerzucani w odle­
głe krańce monarchii, by na miejscu być za­
stąpionymi przez obce naszym stosunkom oso­
bistości; gdy reprezentanci bezpieczeństwa pu­
blicznego czynią iluzoryczne n wykonywanie 
konstytucyjnego prawa o stowarzyszeniach z 
powodu używania języka polskiego; gdy staro­
dawne nazwy miejscowości pols* 1 * ich ulegają tłu­
mnej przemianie na niemieckie; gdy, wieńcząc 
to wszystko, ukazuje się projekt zakazujący u- 
żywania języka polskiego w czynnościach urzę­
dowych, okładający je nawet karą pieniężną — 
nie jestźe to wszystko, pytamy sumienia i ro­
zumu organów prasy niemieckiej, łańcuchem 
składającym się z ogniw najpotworniejszego i 
najobraźliwszego ucisku narodowego? Czyż 
wstyd uczciwy, gdyby był w sercach i w ko­
lumnach owej prasy, nie powinienby co naj­
mniej nakazywać milczenia przyzwoitości w obec 
podobnych faktów istotnego narodowego ucisku, 
nie wyciągać paraleli z urojonym i kłamanym? 
Polacy nie byli w ciągu całej swej przeszłości, 
nie są zdolni i za dni dzisiejszych wyobrazić

bym była wiedziała, z kim mam honor, możebym się 
tak nie wypaplała, aby panu serca nie krwawić.

— Nic się złego nie stało — owszem — rzekł 
Rucki — dobrze mi wiedzieć o wszystkićm....

Zamyślił się stary....
•— Tak więc ludzie o nim sądzą — i o przyczynie 

aresztowania mojego syna — odezwał się pomilczawszy, 
ale jestźe to pewna, że ten człowiek ... takićm się zaj­
muje rzemiosłem?

— Pewna! pewniuteńka! podchwyciła Noińska — 
co to gadać ... tylko że nie mogę wyjawić, zkąd to mam, 
ale niech pan wierzy, że — prawda. .. My tu na niego 
patrzym dawno ... zawsze coś w nim było podejrzane­
go. .. Bo, co to gadać, uczciwy człowiek, choćby świ­
niami handlował, przecie się kryć z tćm nie będzie .. . 
a jego nigdy nikt nie podpatrzył, co robi. . .

Wyjdzie, bywało, — do dnia — jak w wodę wpadł, 
nie ma go cały Boży dzień ... wróci nocą. Patrzcie, 
nazajutrz ... już o świcie znikł...
v A komisarze od policyi, który się z nim spotka — 
toć to niziuteńko przed nim czapki zdejmują...

— Ale czyżby mój syn — wiedząc o tćm.. .
— Albo on tam wiedział?
— Kiedy wszyscy o tćm mówią.
— Pan myśli, dawno? Toć my, co tu zestarzeli, 

a dopićrośmy po tćj awanturze się dowiedzieli, co się 
święci. ..

I, co prawda — córka panna taka,) że śliczniejszćj 
trudno, i wielka muzykantka.. . Patrząc na nią, nie 
domyśliłby się nikt, czyja córka. .. Co dziwnego, że się 
chłopiec zadurzył. . .

Mówiła majstrowa a mojor siedział zamyślony, wi­
kłało mu się w głowie. Wyszedł był z zamiarem wi­
dzenia się z Brennerem — teraz — miał wstręt otrzeć 
się o człowieka napiętnowanego takićm ohydnćm zna­
mieniem. .. Szukał w myśli powodu, dla czego on, 
przyjść mógł sam, dobrowolnie do niego? Chyba spo­
dziewając się, zaskarbiwszy sobie ufność ojca, dobyć coś 
z niego dla łatwiejszego potępienia syna. ..

Z drugićj strony w głowie mu się pomieścić nie 
mogło, by taki Brenner dla córki mógł szukać lepszćj 
partyi nad syna obywatelskiego. .. Wszystko to razem
chodziło mu po głowie, tak że Noińska patrząc nań,
widząc go tak pognębionym ... uczuła potrzebę pocie­
szania.

sobie nawet, — żeby mogli grać rolę bo. 
haterów czy wykonawców podobnej p0. 
lityki. — Jeżeli niemiecka publicystyka nie 
wierzy, — niech sięgnie co do przeszłości 
w źródła własnego swego języka i historyo. 
grafii; co do teraźniejszości, niech patrzy j 
niech się przekona z bliska, a nie kochając 
nas, czego od niej nie wymagamy, powstrzyma 
się przecież może od spotwarzania naszego 
od wystawiania samej sobie w obec tego, Co’ 
się u nas i przeciw nam .dzieje, — świadectwa 
bezwstydu.

# Od p. Włodzlmirza Wąstra odbieramy 
pismo następujące:

„Do
wyborców powiatu ostrzeszowskiego.

Celem ułożenia nowego regulaminu wyborcze, 
go dla W. Księstwa Poznańskiego odbyło ei« 
dnia 11 bm. walne zebranie delegowanych powia- 
towych w Poznaniu.

Doniosłość tego posiedzenia znamionują nader 
ożywione rozprawy zebranych przez 8 godzin.

§ 1 nowego projektu i kilka mniej ważnych 
przyjęto bez dyBkusyi — resztę zaś a mianowicie 
przepisy §§ 6 i 11 nowego projektu odrzucono 
i przywrócono przepisy z dawnego regulaminu.

W ł o d z i m i r z Wąster, 
delegowany z pow. oetrzeszowskiego."

Wiadomości urzędowe.
Król, budowniozy kolejowy Eugeniusz Kuebsl w K»i. 

sel mianowany został król, inspektorem budowli i ruoliu kole- 
jowego a jako takiema powierzouo urząd przełożonego w bu- 
dowlowo-technioznćin biurze król, dyrekoyi kolei wsahoduiej w 
Bydgoszoiy.

Korespondencye Dziennika Pozn,
Lwów, 10 maja.

(Rezygnacya marszałka br. Dzieduszyokiego. — Co będzie z wy. 
borami? —■ Emigracya chłopska. — Ambasador tureoki we'

Lwowie. — Polowanie na lichwiarzy. — Słoty.
(T) Przy objęciu laaki marszałkowskiój przez hr.

Dzieduszyokiego pisałem, że p. Dzieduszycki przyjęł 
godność marszałka tylko na tę jednę sesyą sejmowy 
Od zamiaru tego, powziętego przy objęciu urzędu, nie 
odstąpił bynajmniój dotychczasowy marszałek i właśnie 
udał się teraz do Wiednia, aby złożyć go w ręce ce­
sarza. Hr. Dzieduszyoki od młodości swój oddawał się 
naukom a przede wszystkićm naukom przyrodniczym, 
na usługi których znaczną ozęść swego majątku i cały 
prawie swój czas poświęcił. Sprawami politycznemij 
administracyjnemi nigdy się nie zajmował, mandatu: 
poselskiego przyjąć nie chciał, wybrany poalem przed 
sześcioma laty mandat złożył, i dopićro prośbom współ­
obywateli ulegając, przyjął takowy w końcu, głównie 
dla tego, aby dla szkoły łeśnój i dla muzeum prze­
mysłowego, do których powstania przeważnie się przy­
czynił, jak największe w sejmie uzyskać poparcie 
Nic więc dziwnego, że niechętnie bardzo i tylko nie­
jako z konieczności przyjął laskę marszałkowską i pre 
zydenturę w wydziale kraj., i że jak najprędzćj możno, 
pragnie się tych zaszczytów dla niego tak uciążli­
wych pozbyć. Byłoby rzeczą przedwczesną łamać so­
bie już teraz nad tćm głowę, kto będzie następcą p. 
Dzieduszyokiego. Może w nowym sejmie znajdzie się 
jaki kandydat godny być następcą jego łatwićj, niż to 
było w składzie dotychczasowym naszego ciała ustawo­
dawczego? Jaki będzie tćż skład nowy? Mamy wpra­
wdzie komitet oentralny, wybrany przez koło poselskie, 
który ma kierować przyszkmi wyborami w całym kra­
ju, a raczój mamy dwa komitety, jeden we Lwowie 
dla Galicyi wsohodnićj a jeden w Krakowie dla Ga­
licyi zaohodnićj, dotychczas jednak komitety te nic nie 
zrobiły, lwowski komitet przynajmniój jeszcze się nie 
ukonstytuował, wcale się nie zebrał jeszcze na posie­
dzenie. Powie kto, że jeszcze do wyborów daleko, żi 
wyborów wcale nie rozpisano dotychczas. Prawda, że 
czasu jeszcze mamy dosyć, ale kto zna Galicją, ten

— Niechno pan tak — nie frasuje się, rzekła. 
Nie juści Boga nie ma, żeby takim, z pozwoleniem łaj­
dakom dawał po świecie bruździć bezkarnie. Przyjdzia 
panie krćska na Matyska. .. A może i prędko... B 
ludzie gadają ... wojna z Francuzem ... a już żebjJ 
ich nie pobili to nie może być...

Major wstał nic nie mówiąc...
— Moja pani majstrowa — odezwał się — nie »• 

miem pani nawet podziękować za jćj uprzejmość — alej 
niech państwu Bóg płaci za dobre serce. .. Wielce j( 
wdzięczny jestem ... z duszy.. .

Noińska się kłaniała.
— Ale znowu nie ma za co! Bóg widzi. A — P3 * *' 

do nich na górę nie pójdzie przecie ? spytała. . •
Major stanął.
— A jest on w domu?
Noińska się zlękła. ..

z — O! mój dobrodzieju, chwytając go za rękę, o® 
zwała się strwożona — tylko, zmiłujcież się, jeźlibyści 
chcieli do niego iść — nie mówcież nic, bo nas zg6 
bicie!..

k Major aż za rękę pochwycił Noińską.
■ — Pani moja! zawołał z zapałem — czyż może>i

pomyśleć nawet coś podobnego?? Ja, wam, tak za*» 
szą poczciwość się wypłacić! a tobym nie więcej »fi 
wart ód tego waszego Brennera.. . ?

Ochłonęła Noińska. Wtćm wisus Frycek wpa# 
bardzo w porę dla majora, wołając:

— Brenner poszedł na górę!!
Rucki korzystając z przybycia malca, chcąc ' 

czćmś matce wywdzięczyć, wcisnął mu złotówkę na ® 
warzanki. Kazano za to w rękę całować... Major » 
namyślił.. . .

— Bądź pani spokojną — rzekł, nie chcę widz3 
ani tego człowieka, ani tćj jego córki.. . Idzie nn ” 
ko o to, jak się z domu wyśliznąć tak, aby mnie » 
widziano...

Noińska wyjrzała przezedrzwi, poszła spojrzeć pr® 
kamienicę i dała znak, iż nie ma nikogo, a major P 
żegnawszy ją prędko, wyśliznął się z tego nieszczęsn, 
domu...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wie dobrze, jak zwolna wszelkie organizacye u nas po­
stępują, a tu bardzo dobrój, bardzo silnój potrzeba or­
ganizacji, jeżeli rezultat wyborów przyszłych ma być 
pomyślniejszym od poprzednich a przynajmniej nie 
gorszym. Dodać należy, że partya świętojurska od da­
wna już jest czynną i wszędzie, gdzie tylko jakie takie 
jna widoki przeprowadzenia swego kandydata, już kroki 
przygotowawcze poczyniła.

Plaga dotykająca tak silnie wasze księstwo, nawiedziła 
już i Galicyą. Chłopi nasi poczynają się z kraju wy­
nosić. Sprzedając ziemie swoje za bezcen żydom i 
Niemcom przenoszą się do Ameryki. Emigracya ta 
grasuje szczególnie w Tarnowskióm i w Jasielskićm. 
lVedług relacyi rządowych ma stać na czele agitacyi 
emigracyjnéj pewien ks. Orzechowski z Królestwa, 
osiadły po roku 1864 w Ameryce. Władze tutejsze i 
duchowieństwo powinnyby energiczniéj niż dotychczas 
zająć się tą sprawą, która nową klęskę na kraj spro­
wadza.

Bawił tu przez całą niedzielę Edhem pasza w prze- 
jeździe z Stambułu do Berlina, gdzie obejmuje urząd 
ambasadora tureckiego. Edhem pasza jest Grekiem z 
pochodzenia, wychowanym starannie bardzo w Paryżu. 
Pomimo ulewnego deszczu kazał się ambasador obwo­
zić i oprowadzać po Lwowie dla poznania miasta. — 
Ma on należeć do tój partyi tureckiój, która szozerze 
sprzyja Polsce a stanowczo jest Rosyi przeciwną. — 
Ztąd udał się pasza pospiesznym pooiągiera na nowe 
swoje stanowisko, dziś w obec toczących się tam kon- 
ferencyi mających rozstrzygać o losie państwa otomań- 
skiego, nadzwyczaj ważne.

Do lichwiarzy tutejszych wzięły się sądy nasze 
bardzo energicznie, choó niekoniecznie skutecznie 1 — 
Urzędników publicznych nie mogą lichwiarze tak ści­
gać jak innych śmiertelników, nie mogą bowiem se- 
kwestrować im ioh dochodów z płac. Na inne więo 
biorą się oni sposoby. Oto takiemu biednemu urzę­
dnikowi, zmuszonemu uciekać się o pożyczkę do żyda, 
każą podpisywać na wekslach jego przełożonych, aby 
mieć go w ręku, wiedząc, że taki dłużnik z pewnością 
w terminie się uiści, inaczój bowiem mógłby lichwiarz 
zaskarżyć go i sfałszowanie podpisu wykryłoby się. 
Sądy nasze wiedzą o tóm. Postanowiono więc zrobić 
naraz rewizyą u najbardziój znanych lichwiarzy. Spa­
dły istotnie w poniedziałek do czterech takich żydów 
równocześnie cztery komisye, lecz okazało się, iż li- 
ohwiarze także swoją mają policyą i to między urzę­
dnikami sądowymi, uprzedzeni więc o odbyć się mają- 
cćj rewizyi, uprzątnęli w porę weksle swoje. Poprze­
dnio udało się sądowi dwóch niebezpiecznych lichwia­
rzy zajść niespodzianie. Pozamykano ich aż do ukoń­
czenia śledztwa. U jednego z nich znaleziono przeszło 
400 weksli. Czy są między nimi fałszowane, śledztwo 
wykryje.

Deszcz pada już tydzień cały, a zimno jest tak do­
kuczliwe (dziś ledwie 5 stopni R. wyźój zera), że w 
mieszkaniach w piecach palić a na ulicę zimowe suknie 
wdziewać potrzeba.

Genewa, 10 maja. 
(Genewskie niższe szkoły ludowe.)

(sk.) Obowiązek uczęszczania do szkół dotyczy w 
genewskim kantonie dzieci od szóstego do trzynastego 
roku, trwa więc trzy lata krócićj niż w Zurychu, gdzie 
młodzież opuszcza ławy szkolne dopióro po skończo­
nym szesnastym roku. Prawdopodobnie Francuzi, któ­
rzy się mają za daleko bystrzejszych od Niemców, na­
zywanych „têtes carrées,“ sądzą mniéj potrzebować 
czasu do wyuczenia dzieci tego, co tu jako minimum 
wiedzy niezbędnój dla obywatela jest uw&żanóm. Nie 
podlega téi wątpliwości, że dzieci tutejsze latwiéj i 
prędsój wszystko pojmują, jak w niemieckich kanto­
nach; rzekłbyś, większą posiadają sumę przyrodzonych 
zdolności. Z drugiéj strony jednak i to dodać wypa- J 
da, że z powodu większój także lekkomyślności fran- 
cuskiój często przy porównaniu obudwu ezęści kraju 
przypomnieć sobie jesteś zmuszonym bajkę o żółwiu i 
zającu, o zakład do mety spieszących. Zasada obo- 
wiązkowój szkoły zresztą wyniesioną została do godno­
ści prawa przez Genewczyków dopiéro cztery łata te­
mu, podczas gdy Zuryszanie n. p. uświęcili ją 'przed 
paru dziesiątkami lat. Do r. 1872 „pobożni“ „w Boga 
wierzący“ „prawowierni“ konserwatyści, którzy dzie­
rżyli ster rządu, mimo ciągłych nawoływań demokra­
tów, odrzucali ją jako „niezgodną z osobistą wolnością 
i mogącą przynieść uszczerbek prywatnym zakładom 
wychowania, które nie będą mogły wytrzymać konku- 
rencyi z bezpłatnemi szkołami państwowemi.“ Być 
więc może, że po kilku latach praktyki i Genewozycy 
przyjdą do przekonania, iż 6 lat obowiązkowej s;koły 
za mało. Krok pierwszy ku temu uczynili już nawet 
demokraci, ustanawiając wraz z obowiązkową i bez­
płatną niższą szkolą ludową także uzupełniającą szkołę 
wieczorną wszędzie tam, gdzie się dostateczna ilość 
uczni zgłosi. Brak tylko dekretu, zniewalającego ro­
dziców do posyłania podrostków i podlotków do osta­
tnich zakładów, a kanton genewski zrównałby się z 
zurychskhn.

Ordynacya stanowi, że każda gmina powinna po- 
Biadać najmniéj jedną szkołę niższą i pozostawia rzą­
dowi zupełną swobodę oznaczania, w których gminach 
ma ich być więcój. Szkoła taka obejmuje podobnie 
jak w Zurychu sześć stopni, którym dotąd przewodni­
czy jeden nauczyciel lub nauczycielka, dokąd liczba 
Uczniów nie przenosi 60. Kiedy ostatnie nastąpi — 
szkoła dzieloną bywa na dwie, trzy klasy, każda z o- 
sobnym nauczycielem lub nauczycielką albo tóż w ra­
zie potrzeby nowa w tójże gminie tworzy się szkoła. 
69 niższych szkół ludowych kantonu genewskiego po­
siada 147 klas, w których pobiera nauki nad 3400 
dziewcząt i do 3500 chłopców przez 44—46 tygodni 
w roku najwięcój po 6 godzin dziennie.

Przymus szkólny nie ma się oczywiście rozumieć 
dosłownie; wolno rodzicom uczyć dzieci i w domu lub 
tćż posyłać je, do jakich się im podoba zakładów pry­
watnych, byle tylko na żądanie władzy wykazali, iż 
przepisane minimum wiedzy osiągniętym zostało lub 
zostanie. Rodzice i opiekunowie, nie stósująoy się do 
tych przepisów, karani bywają napomnieniami, grzy­
wnami, w ostatecznym zaś razie robią znajomość z po­
licyą. To samo ich spotyka, kiedy są niedbali w po­
syłaniu dzieci do szkół, zapisawszy je raz do nich. Ze 
swobody uczenia dzieci w domu lub z pominięciem 
szkół państwowych w prywatnych zakładach mało ro­
dziców korzysta; wyjątek stanowią tylko niektóre gmi- 
ny, blizko granicy francuzkiéj leżące; te zamiast do 
szkoły państwowój posyłają dzieci na naukę do kla- 
sztoiów, znajdujących się tuż u saméj granicy na te- 
ry tory urn francuzkiém, a powstałych z powodu prze- 
B1edle.,ia się wydalonych z Genewy mniszek. Tu i 
owdzie są także rzymsko-katolickie szkółki dla dzieci 
Dlżćj lat 6 i te w niektórych gminach robią państwo­
wym zakładom tegoż stopnia pewną konkurencyą; są 
bowiem niemniéj zręcznie i dobrze od nich prowadzone.

Minimum wiedzy oznacza prawo dla dzieoi o

skończonym trzynastym roku w następujący sposób: ' 
znajomość czytania, pisania i języka francuzkiego; dalój 
niższói rachunkowości (ułamki włącznie) i pier­
wszych rodstaw grometryi; geografii i diiejów ojczy­
stych. Dziewczęta powinny nadto znaó szycie, umieć 
robić pońcochy i — szkarpetki, a także je cerować.

■ W szkołach państwowych prócz przedmiotów wyżćj 
• wzmiankowanych uczą jeszcze pierwszych podstaw na- ; 
j uk przyrodniczych, języka niemieckiego „quand cet

enseignement pourra être donnée*) i głównych zasad i 
k< nstytucyi kantonalnéj i związkowój; rysunku, śpiewu, 
gimnastyki, rólnictwa (w szkołach wiejskich) i nauki i 
o powinnościach dziecka. Ostatni przedmiot zastępuje j 
naukę religii, która wbrew zwyezajom reszty kantonów ! 
szwajoarskich, we wszystkich szkołach zwłaszcza ludo- i 
wych, jako obowiązkowy przedmiot jest przyjęta. — : 
Oczywiście na naukę religii dzieci chodzą do odnośnych ; 
kościołów. — Że nie lubią eię wzajemnie, zbyte- ;

j cznóm byłoby dodawać. W demu np. w którym mie- \
; szkam, są dzieei dwóch wyznań, jedne „apostolsko- i 

rzymsko katolickie,“ — drugie „li staro-katolickie.“
Ostatnie zaprosiły były na Wielkanoc pierwsze do swe- ! 
go kościoła. „Nie, tam nie pójdziemy, odpowiedziały 
zaproszone, nasz ksiądz mówił, że tum śmierdzi za­
wsze.“ Wszakże z drugiéj strony nie można tóż za­
nadto winić tutejszego rządu o wykluczenie ze szkół 
nauki religii. W kantonie jest wiele wyznań. Są 
„prawowierni“ i „liberalni“ kalwiniści, są zwinglianie 
i lutrzy, są „rzymscy katolicy, etaro-katolioy, „chrze- 
śoiańsko-staro-narodowo-katolioy ; są i żydzi. Wszystkje 
te wyznania gruntownie eię wzajemnie nie lubią. Jakże 
tu przyjąć naukę religii za przedmiot obowiązkowy? 
Trzebaby przy każdój szkole tylu nauozycieli usta­
nowić i płacić. — Prawda, zdrowy, republikański 
zmysł nakazywał pozostawić w obeo tyoh trudnych 
okoliczności każdój gminie orzeczenie, jaką mianowicie 
reiigią pragnie mieć podawaną w swojej szkole, co 
tóż cfżieje się po części w rozsądnych kantonach nie- 
mieckiéj Szwajcaryi, zwłaszcza kiedy są równie błogo­
sławione pod względem wyznań jak genewski. Ale • 
tutejszym auto-demokratom tak daleko do zdrowego ’ 
republikańskiego zmysłu, jak nie przymierzając, berliń- j 
skim monarchistom. Gmina, jak to powiedziałem już, 
w sprawach szkoły nio prawie nie ma tu do mówienia. ' 
Rząd jakby jój rozumowi nie ufał ; przez to jednak i ’ 
samemu sobie wystawia świadectwo moralnego ubóstwa, i 
Wszakże wybrany został przez większość obywateli; 
jeżeli więc ci są w jego mniemaniu głupcami w jakiój- i 
kolwiek sprawie, co przeszkadza wnioskować, że byli ; 
także nimi, powołując go do steru? W krajach mo- 
narchicznych takie postępowanie rządu jest logiczne 
przynajmniéj ; gminy tu abdykują ze swego rozumu, 
ze swego samorządu — lecz rząd republikański, idący 
po téj saméj drodze, ani o źdźbło lepszym nia jest od ; 
pierwszego lepszego despoty.

Nadzór niższych szkół ludowych powierzony jest ‘ 
w kantonie genewskim inspektorom, których mianuje ’ 
rząd. Kontrola nadzoru spoczywa w ręku minister- | 
stwa oświecenia. Inspektorowie pobierają roczną płacę ; 
3500 fr., nadto dyety (frais de déplacement). Nad szy- < 
ciem, robieniem pończoch i szkarpetek a także i nad i 
cerowaniem takowyoh tj. nad nauką tego wszystkiego ‘ 
czuwa nadzorczyni, mianowana od rządu i pobierająca 
roczną pensyą 1500 fr. prócz dyet. Urzędowi gmin- < 
nemu każdój gminy dostał się tylko problematyczny 
zaszczyt czuwania nad „stanem moralnym, dyscypliną 
zewnętrzną uczniów, tudzież nad, utrzymywaniem po­
rządku, oświetlaniem i opalaniem zabudowań szkól- 
nych.“ V

W przyszłym liście o szczegółowym programie 
niższych szkół ludowych, o szkołach uzupełniających i 
materyalném stanowisku nauczycieli.

*) Niemieecy-Szwajearzy, będący w znaoznej większości w 
kraju, nie mają, ani tego, ani podobnego dodatku w swoich or- 
dynscyach. Języka francuskiego uczą tam gruntownie. Licze­
bna większo 6 nie nadaje wcale, w ich wyobrażeniu,- prawa do 
zupełnego ignorowania maiejszoś i. Owsiern postępują oni 
względem niój tak, aby jój jak najmniej dać uczuć, że jest mniej­
szością. Francuzi nie odpłacają im wcale, jak widzimy, dobrem 
za nadobne. Ta okoliczność jednak nie zdolna zrazić szlache­
tnych związkowych niemieckich.

NIEMCY.
$ Berlin, 12 maja. Uzupełniając sprawozdanie 

z przebiegu wczorajszego posiedzenia Izby deputowa­
nych, zapisać nam przedewszystkiem należy, że cały ’ 
projekt do prawa o nadzorze państwa nad administra- j 
cyą majątków dyecezyi katolickich przyjęto. Przeciw i 
projektowi, a głównie przeciw podstawie jego, t. j. § 1,

; przemawiali: ks. dr. Jażdżewski i członek frakcyi cen- ;
, trum ks. Daużenberg.

Ks.dr. Jażdżewski w te, wedle Germani, o- j 
dezwał się słowa:

Wdzieranie się państwa w uprawnioną sferę ko- i 
ścioła stało się w ostatnich latach formalnie epidemi- \ 
cznóm, a po wielu w ostatnim peryodzie legislatury 
przeciw kościołowi uchwalonych prawach niemożna się ; 
dziwić, że rząd przez nowe, organizacyjne na pozór j 

: prawo, zamierza zdezorganizować i ubezwładnić kościół. > 
Przez projekt o prawach nadzoru państwa nad admi- 
nistracyą majątków katolickich dyeoezyi chce rząd w 
obeo prawa kościoła do administrowania swym ma- 

? jątkiem, nadać państwu stanowisko, któreby władze bi­
skupie robiły bezwładnemi maszynami w rękach na­
czelnych prezesów i ministra wyznań. Przez zagrożę 
nie karami pienięźnemi, które jak się samo przez się 
rozumie, pomieszczono w projekcie, chcianoby zmusić 
biskupów do uległości przechodzącój często ich siły i 
obowiązki. Motywa do niniejszego projektu p »wiadają, 
że takowy ma uzupełnić prawo z 20 czerwca 1875 r. 
Prawo pomienione przychodzi wprawdzie w wykonanie 
po gminach w skutek porozumienia biskupów pruskich 
z Apostolską stolicą, nie wypływa z tego przecież 
wcale, aby kościół katolicki miał przez swe prawowite 
organa uznać je za uprawnione, praktyczne i dobre; 
przeciwnie przekonano się dostatecznie w krótkim cza­
sie, odkąd prawo to weszło w życie, że pod wieloma 
względami jest szkodliwóm. Przy nowym projekcie 
chodzi o administracyą majątku korporaoyi, która przez 
wiele wieków udowodniła dostatecznie, że umie samo- 

' dzielnie administrować i dobrze utrzymać swe posia- i 
i dłości. Subjektem własności przy majątku kościelnym 

wedle mego przekonania i zdania znacznój części pro­
fesorów prawa kościelnego — nie jest pojedyńeza 
causa p i a, jak to oświadczał ministeryalny dyrektor . 
Forster w czasie obrad nad prawem z 20 ozerwca ale 
raczój kościół powszechny, któremu należy się dom i- 
nium absolutum nad majątkiem kościelnym, jak 
poszczególnemu probostwu i dyecezyi przysługuje d o- 
minium particulare. Tym więc sposobem re- 
prezentacya majątku kościelnego spoczywa w ręku bi-

skupów a w najwyższój instancyi w ręku papieża. — 
Słuszność tego zapatrywania potwierdza pomiędzy in- 
nemi orzeczenie panującego obecnie papieża Piusa IX, 
który na insynuacyą Napoleona III, aby pojedyńcze 
prowincye państwa kośoielnego odstąpił Piemontczy- 
kom, w encyklice swój z dnia 9 stycznia „Nullis certe 
Terbis,“ oświadczył się przeoiw temu, jak następuje: 
ratione... ejusdem Sedisjurium, quae 
non ad alicujus regalia familiae sucees- 
sionem, sed ad omnescatholicos perti­
nent, a o professi sumus non posse per 
Nos cedi, quod Nostrum nonest. Skoro i 
tedy majątek kośoielny jest własne ścią powszechnego > 
Kościoła, w takim razie może być administrowanym 
tylko przez Kościół powszechny resp. papieża i bisku- , 
pów, odpowiednio naturalnie do norm panujących w 
różnych krajach, co dotąd wszędzie się praktykowało. ! 
Nie należy dopuścić, aby państwo, które wedle konsty- 
tucyi powinno szanować własność każdego indywiduum i 
jak i każdój korporacyjnéj całości, miało sobie stwarzać , 
prerogatywę nadzorczą, któraby pełnoletnią inetytucyą, ! 
jaką jest Kościół katolicki, ubezwładniała w rozwoju • 
spraw finansowych. Prawo do własności przysłu­
guje Kościołowi nie jure humano ale jure 
divino, — i Kościół używał tego prawa w 
diametralnóm przeciwieństwie do rozporządzeń władz 
pogańskich; wypływa ztąd, że na podstawie tego 
jus divinum nabytemi majątkami ma kościół pra­
wo administrować samodzielnie, a że umiał bardzo do­
brze administrować, tego dowodzą wieki całe. Podozas 
gdy bowiem wiele państw i innych korporaoyi zban­
krutowało, kościół pozostawał zawsze w posiadaniu 
majątku, umiał go używać i pomnażać. Motywa mó­
wią dalój, że niekiedy biskupi źle administrowali ma­
jątkiem dyecezyi, a za przykład podają wrocławskiego 
biskupa, którego obwiniają, że usunął pewne objekta 
majątkowe. Sądzę, że państwo najmniój ma prawo do 
robienia takich zarzutów biskupom w czasie, w którym 
z jego winy wiele majątków nie zostało użytych w odpo­
wiedni sposób. Na podstawie prawa o ogłodzeniu zatrzy­
mało państwo dla siebie różne instytucye, które prze­
znaczone były wyłącznie na odprawianie mszy św., 
skutkiem czego legatorowie postradali swe legaty, bo 
takowe nie zostały odpowiednio użyte. Przez wpro­
wadzenie w żyoie „prawa o starokatolikach“ uży­
wanym jest niekiedy majątek kościelny na cele nieod­
powiednie zamiarom legatorów. Przypadek Suszozyń- 
s kie go dowodzi tego jak najwymowniój. Pan ten 
wystąpił z rzymsko-katolickiego kościoła, opuśoił swoją 
parafią, ożenił eię i mieszka teraz daleko od swój gmi­
ny, o którą się wcale nie troszczy; pomimo to każę 
rząd płacić mu dodatki przeznaozone dla rzymsko-ka­
tolickiego księdza. Przypadki takie dowodzą dostate­
cznie, że rząd nie ma zamiaru admistrować majątków 
kościelnych wedle ich właściwych celów, ale że ich 
chce użyó na poparcie przeciwników w wielkiój walce 
przeciw kościołowi. Czyż można się jeszcze dziwió, że 
w takich okolicznościach uważają biskupi za swój obo­
wiązek usuwać majątek kościoła, aby go zachować dla 
właściwych mu celów? I przedłożony projekt dowodzi 
dostatecznie, do czego rząd zmierza; liczne paragrafy 
jego można w jeden dobrze połączyć, a rząd mógł po­
wiedzieć po prostu: „Cały majątek kościelny przecho­
dzi do rządu, który może nim dysponować, jak mu się 
żywnie podoba.“ Przepisy co do wpółnój administra- 
cyi rządów z biskupami, są czysto iluzorycznemi, bo 
państwo usunęło już prawie wszystkich biskupów, lub 
usunie ich wszystkich z czasem. Dla tego przekonany 
jestem, że biskupi nie pozwolą na takie wdzieranie się 
w ich prawa, jak to czyni przedłożony projekt. Projekt 
wypowiada dość jasno, czyjóm jest dzieckiem i co za­
mierza; z tego powodu ja i moi przyjaciele polityczni 
głosować będziemy przeciw całemu prawu.

Poczem ks. Daużenberg tak się odezwał:
Panowie 1 Znane już są panom ogólne motywa, 

które mnie i przyjaciół moich politycznych zniewalają 
do głosowania przeoiw przedłożonemu projektowi. Nie 
możemy przyjąć tego produktu wzburzonój epoki, która 
już tyle tym podobnych wydała owoców, bo takowy 
narusza istniejące od wieków stósunki, które do żadnych 
skarg nie dały powodu. Nie możemy przyjąć projektu 
z powodu, że taka opieka państwa zrywa zupełnie z 
zasadą samorządu, który starano się wprowadzić w o- 
statnich latach na wszystkich polach. Rząd nie podaje 
w ogóle żadnych jasnych powodów w motywach co do 
konieczności zmienienia dotychczasowych stósunków, 
powiada tylko poprostu: „Nie można zaprzeczyć po­
trzeby takiego prawa; bliższego wyjaśnienia zdanie to 
nie potrzebuje.“ Panowie! Zważywszy na prawa, ja­
kie przedłożony projekt nadaje państwu nad kościołem, 
należy przyznać raoyą dep. Reichenspergerowi, że stan 
taki można sobie wyobrazić w państwie policyjnóm lub 
w państwie będącóm w zasadniezój zgodzie z kośoio- 
łem, a nie w państwie prawuóm, jak Prusy, zwłaszcza 
ża większość reprezentacyi kraju z rządem na czele 
występuje wprost jako nieprzyjaciel przeoiw katolickie­
mu kościołowi. P. Sybel twierdził, że opłaty nakłada­
ne przez władze duchowne w prowincyach nadreńskich 
mnożą się z każdym rokiem. Ubolewać należy nad 
tern, że ludzie nie rozumiejący nio o rzeczy, w tak 
obraźliwy dla niój przemawiają sposób. Potrzeba nie- 
zwykłój ignorancyi w sprawach katolickich, aby kazać 
sobie opowiadać nadreńskiemu wieśniakowi, że zagro­
żono mu 300-letnim pobytem w piekle, jeżeli nie bę­
dzie dawał składek na świętopietrze. Już deputowany 
Sehorlemer-Alst wystawił panu Syblowi świadectwo, że 
pod względem braku doświadczenia, zachował csłą 
świeżość młodzieńczą. P. Sybel nie udowodni tego ja­
koby administracya dyecezyi przez biskupów złą była. 
Izba powinna odrzucić § 1 dając tóm niejako dowód, 
że ceni wysoko wolny rozwój i nie hołduje zdaniu, ja­
koby to wszystko musiało być bezwzględnie dobrem, co 
państwo jój do przyjęcia przedkłada.

Deputowany profesor Sybel odpowiadając preopi- 
nantowi, oświadcza, że administracya dyecezyi przez 
biskupów nie jest znaną jeszcze dostatecznie, a taje­
mnice jój zakryte są dotąd oczom świeckim, podczas 
gdy administraeyą państwa zna kraj cały. (Głosy: 
„Tajne fundusze 1“) Takie tajne fundusze posiada ka­
żda administracya a kraj powierza je państwu do dy- 
spozycyi w zaufaniu. Biskupia administracya zaś ma 
nie tylko kóścielne fundusze gadzinowe, ale nadto i 
papiezkie biuro prasowe, a prócz tego cała administra­
cya jest prowadzoną potajemnie. Biskupi podawali 
zwykle do wiadomości publioznój to tylko, co im się 
podobało, reszta pozostawała zawsze w ukryciu. Co 
się tyczy zarzutu jakoby przedłożony projekt naruszał 
zasadę samorządu, to należy na to odpowiedzieć, 
że kościół katolicki samorząd swój widzi tylko w zu 
pełnój emancypacyi z pod praw państwowych i chciał- 
by się uwolnić całkowicie od wszelkiego nadzoru pań­
stwowego, a przez to rozściłby sobie prawo do nie­
słychanego przywileju. Kościelne ciała należy tą samą 
mierzyć miarą, co inne wielkie korperaeye; można mu

nadać wszelką wolność, ale zastrzedz sobie należy nad­
zór państwowy.

Po powyższóm przemówieniu profesora Sybla zam­
knięto dyskueyą nad § 1 i przyjęto takowy przeciw 
głosom stronnictwa centrum i Polaków. Tak samo i 
§ 2 po krótkiój dyskusyi. Nad następnemi paragrafa­
mi aż do 5 wywiązała się dłuższa dyskusya, a miano­
wicie oo do tego, kto ma rozstrzygać w razie sporów 
pomiędzy nadzorczą władzą państwa a administraoyą 
dyecezyi. Deputow. Bruel ponowił swe w tój mierze 
wnioski postawione już i odrzucone przez komisyą, a 
orzekające, że w razach spornych wyrokują administra­
cyjne sądy okręgowe. Deputowany Miquel wniósł, aby 
po za § 5 umieścić nowy § 5 a. tój treśoi: „Jeżeli 
władze administracyjne zaprzeczają nieprawnośoi pe­
wnych pozycyi, lub nie czują się zobowiązane do opłat 
wyrażonych pod nr. 1 § 5, w takim razie rozstrzyga 
najwyższy trybunał administracyjny.“ Wniosek powyż­
szy poparty przez deputowanego Laskera przyjęła Izba 
a następnie i dalsze paragrafy projektu.

Trzecie czytanie ma się odbyć już w przyszły po­
niedziałek.

Na dzisiejszóm posiedzeniu kontynuowano obrady 
w trzecióm czytaniu nad projektem do prawa o zakła­
daniu nowych osad, które przed paru dniami urwano 
przy § 13. Odnośnie do wniosku deput. Hammaohera 
uchwalono, że osobnego pozwolenia policyjnego nie 
potrzeba dla założenia osady po za właściwą osadą w 
razie, jeżeli dom mieszkalny zbudowanym będzie we­
dle planu budowlanego z 2 lipca 1875, albo tóż tuż 
obok stojącego już i zamieszkałego budynku. Para­
graf 15, wedle którego pozwolenie na założenie osady 
może być odmówionóm, skoro się okaie, że przez zało­
żenie nowój osady ucierpiałyby użytki z pola, ogrodów, 
lasów, polowania lub rybołóstwa sąsiednich osad, pod­
dał ostrój krytyce deput. Lasker oświadczając, że we­
dle jego przekonania każda nowa osada narusza w pe- 
wnój mierze własność sąsiednią i tym sposobem mo- 
żnaby znaleźć zawsze powody do odmówienia konce- 
syi. Minister rólnictwa dr. Friedenthal nie godzi się 
na zapatrywanie mówcy, bo odmówienie konoesyi na 
założenie nowój osady może nastąpić tylko w pewnych, 
stale określonych przypadkach. Ministra Friedenthala 
poparł deput. Goltz podnosząc, że deput. Laskor nie 
zna wiejskich stósunków. Po krótszój jeszcze w tój 
mierze dyskusyi odrzuoono wszystkie postawione po­
prawki i przyjęto oały projekt rządowy nie zmieniony. 
Ostateczne głosowanie nad nim odbędzie eię zaraz na 
najbliższóm posiedzeniu. Następnie przeszła Izba do 
obrad nad mniejszój wagi projektem dotyczącym znie­
sienia ciężarów rzeczowych w obwodzie rejenoyjnym 
k asselskim.

Komisya prawodawcza, wysadzona z łona parla­
mentu, przedyskutowała już całą ordynaoyą cywilnego 
procesu. Na ostatnióm posiedzeniu komisyi roztrząsano 
ważną kwestyą: czy należy zaprowadzić trybunały 
handlowe lub nie. Komisya wbrew projektowi odrzu­
ciła myśl utworzenia samodzielnych trybunałów han­
dlowych, a w to miejsce zgodziła się na to, aby w po­
szczególnych obwodach sądowych istniały Izby han­
dlowe. Obrady komisyi pospiesznym idą trybem, tak 
że prace jój ukończone zostaną prawdopodobnie już 
około połowy miesiąca lipca. Komisya odbywa co­
dziennie posiedzenia nawet w dniach posiedzeń Izby 
deputowanych — do którój należy wielu członków ko­
misyi.

Pogłoska o zamiarze podania się do dymisyi mi­
nistra skarbu Campbausena ciągle jeszcze pokutuje po 
dziennikach, pomimo zaprzeczenia jój z pólurzędowego 
źródła. Świeżo berliński korespondent do Dresde- 
ner Pressé wyraża powątpiewanie, czy minister 
Camphaueen pozostanie nadal w pruskim gabinecie. 
Należy odczekać upływu sześciu tygodni — powiada 
pomieniony korespondent —• które przedzielać powinny 
dymisyą ministra Camphausena od dymisyi ministra 
Delbrücka.

Z pobytu cara Aleksandra w stolicy Niemieo za­
pisać nam należy, że wczorajsza parada na polu Tem- 
pelhofa odbyła się w należytym porządku a o godzinie 
5 zebra! się cały dwór wraz z swym gościem i calem 
jego otoczeniem na wielki obiad w białój sali królew­
skiego zamku. Hr. Andrassy z swymi towarzyszami 
uczestniczył w nim także, prócz tego cała ambasada 
rosyjska i ambasador austryaoki hr. Karolyi, wielu 
książąt i jenerałów.

Co do kobferencyi trzeoh ministrów donosi dzisiaj 
Kreuz Ztg. że takowe rozpoczęte o 8 godzinie wie­
czorem w ozwartek, przeciągnęły się aż po 10 godzinę. 
Uozeetniezyli w n ój hr. Andrassy, ks. Bismarok i ks. 
Gorczakow wraz z baronem Jomini. Przed rozpoczę­
ciem konferencyi wspólnój, konferował już z jaką godzi­
nę hr. Andrassy z ks. Bismarckiem. — Ks. Bismarck 
ma zamiar wedle Post — wyjeohać w przyszłym ty­
godniu na czas dłuższy do Lawenburga.

FRANCYA.
# Paryż, 11 maja. Uwaga wszyskiob tutejszych 

kół politycznych zwrócona obecnie głównie, jak natu- 
turalna, na zjazd trzech kanclerzy i ich konfereneye. 
Równie naturalna, że jak kola ta tak i dzienniki bawią 
się w politykę konjekturalną, wysnuwając ze zjazdu 
tego i konferencyi potworne niekiedy na przyszłość 
plany. Z tóm wszystkióm podnieść jednak należy, że 
w ogóle spoglądają tu na zjazd ten ze spokojem i nie 
bez nadziei, że się może uda w miejsce projektów hr. 
Andrassego wynaleźć inne, praktyczniejsza, które ry- 
chlój i pewniój przyczynić się będą mogły do polep­
szenia obecnego położenia. Mniéj optymistycznie za­
patrują się dzienniki tutejsze na wypadki w Salonice. 
République Française grozi Turoyi szczękiem 
broni i bukiem dział, choć trudno przypuszczać, by 
Turcya cbciała czekać na użycie środków takich, za- 
nimby dała wszelkie zadośćuczynienie, któreby po niój 
wymagano. Journal des Débats widzi w mor­
derstwie dwóch konzulów nie pojedyńozy przypadek, 
lecz sądzi, że morderstwo to jest oznaką, iż w Turcyi 
rozpoczyna się panowanie bezrozumu i dzikości niepo- 
hamowanój.

Stanowisko ks. Decazes jako ministra spraw za­
granicznych staje się dla tego coraz trudniejszóm; na 
wczorajszóm posiedzeniu Izby deputowanych doczekał 
się nawet tego, że w skutek obrony posady ambasador- 
skiój przy Stolicy św. stronnictwo liberalne uważa go 
aa ultramontanina a z drugiéj strony zarzuca mu 
Univers, iż plótł jak pierwszy lepszy deputowany 
republikański.

Dnia wczorajszego rozpoczęły się znowu posiedze­
nia obu Izb. Tak senatorowie jak deputowani zebrali 
się w wielkiój bardzo liczbie ; nie słyszano jednak po­
między nimi jak zwykle przy zagajeniu sesyi słów 
zgody i pojednania ; większość republikańska oświad­
czyła przeciwnie, że z odwagą pójdzie naprzód i ni 
ścierpi, aby jak dotąd załatwienie najważniejszy,

- kwestyi nadal odraozano. Przy zagajeniu posiew
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Izby deputowanych podniósł się nagle i niespodzianie 
człowiek wysokiego wzrostu, tr wąsem i bródką, cha- 
rakterystycznemi oznakami bonapartystów, i zawołał 
grzmiącym głosem; „W imię Boga i Dziewicy orleań­
skiej! Niech żyje Napoleon IV! Precz z Gambettą 
i radykalnymi!“ Woźni Izby aresztowali go na­
tychmiast i zaprowadzili go do swego przełożonego. 
Zrazu sadzono, że to waryat, lecz z rozpoczętego na­
tychmiast śledztwa okazało się, że jest wersalskim księ­
garzem nazwiskiem Koustau, że jest agentem bonapar- 
tystowskim, że dawnićj był żołnierzem a potćm sługę 
policyjnym. Oświadczył on zresztą, że dopełnił swój 
powinności i przyjmuje odpowiedzialność za swoje 
czyny. Ponieważ pochodzi z Wersalu, przeto go nie 
uwięziono.

Posiedzenie senatu było krótkie i bez interesu. — 
Po utworzeniu wydziałów chciał bonapartysta Lafont 
de Saint Mur interpelować rząd oo do reform sądo- 
wych, jakie były już przedmiotem obrad dawniejszego 
zgromadzenia narodowego. Sprawę tę postawiono na 
poiządku dziennym poniedziałkowego posiedzenia a po 
złożeniu kilku jeszcze sprawozdań rozeszli się panowie 
senatorowie.

Posiedzenie izby deputowanych zagaił marszałek 
Grevy o godz. 3, wspomniawszy kilku słowy o zmar­
łym niedawno deputowanym p. Deregnaucourt. Na­
stępnie wylosowano wydziały, poczćm przedłożył pan 
Tirard sprawozdanie z wniosku p. Duportal, żądają- 
cego wyznaczenia z funduszów rzędowych 100,000 fr. 
dla delegowanych robotniczych, udajęcych się do Fi­
ladelfii. Na ogólne żędanie odczytuje p. Tirard spra­
wozdanie swoje, otwierajęce ministrowi rolnictwa i han­
dlu kredyt do wysokości owćj sumy. Sprawę tę za­
mieszczono na porzędku dziennym sobotniego posiedzenia, 
poczćm pewien członek prawicy zażędał, aby nad kwe- 
etyę amnestyjnę już na następnóm posiedzeniu obrado­
wano. Na wniosek jednak ministra p. Dufaure, z któ­
rym i p. Cassagnac się zgodził, postanowiła izba kwe- 
•tyę tę postawić na porzędku dziennym poniedziałko­
wego posiedzenia. Następnie solwowano posiedzenie 
już o godzinie 4.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
# Do Pol. Cor. piszę z Ruszczuku, iż ludność 

miejska w Bułgaryi przyjęłaby chętnie na drodze po- 
kojowćj przyobiecane przez rzęd reformy, że natomiast 
ludność wiejska, zwłaszcza mieszkająca u stóp Bałkanu 
jest obrabiana i podżegana niesłychanie przez zagrani­
cznych emisaryuszów. Dalćj czytamy tutaj: „Jednemu 
z działających za granicę bułgarskich centralnych ko­
mitetów (mówią że agituje on w Bukareszcie) udało 
się przekraść do kraju 600 sztuk btoni, którą przewie­
ziono po większćj części do Bałkanu. Godućm jest u- 
wagi, że w tych okręgach bałkańskich, gdzie nie ma ani 
śladu handlu i przemysłu, napotyka się często srebrną i 
złotą zagraniozną monetę. Wojska tureckiego w Buł­
garyi jest nie wiele, co naturalnie oddziaływa korzystnie 
na rozwój powstania. Słychać że oddział bułgarski 
liczący 300 ludzi przekroczył granicę Dunaju i dotarł 
szczęśliwie do Bałkanu. Jenerał-gubern&tor późoićj do­
piero dowiedział się o pojawieniu się tego zbrojnego od­
działu. Rzęd wilajetu robi tymczasem co może, obwa- 
rowuje miasta ile się da. Warownie krajowe nieźle są 
uzbrojone. Najgorszem dla rządu jest to właśnie że 
ludność mahometańska w Bułgaryi jest w mniejszości 
i ma się do mieszkańców chrześciańskich jak 1 do 3. 
Są tutaj całe okręgi z ludnością czysto bułgarską. 
Prócz tego mieszka w Dobrodży 20,000 rosyjskich 
sekciarzy, na których Porta najmnićj może liczyć.

Petersburgskie dzienniki otrzymały depeszę, wedle 
którćj potyczki pod Filipopolem i w Bułgarii trwają 
nieprzerwanie. Wedle innćj depeszy powstanie w Buł­
garyi szerzy się coraz więcćj; komunikacye z Rumelią 
przerwane. W samój Rumelii ludność mahometańska 
niesłychanie jest wzburzoną.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród,ll maja. Wielki wezyr Mahmud 
pasza otrzymał dymisyą. Jako następcę jego wymie­
niają Midhata paszę albo Hussein Awni paszę (do- 
tychszasowy gubereator Bussy powołany tu obecnie) 
albo Mehmed Ruschdi paszę. Rozchodzi się nadto 
pogłoska, że Hussein Avni pasza zamianowanym zo- 
staniej generalissimussem a doboku jego oddanym bę­
dzie Der wiech pasza jako gubernator Brussy. Szeik 
Ul Islam, Hasean Fehmi Effendi otrzymał równocze­
śnie dymisyą a w miejsce jego wstąpił Szerif Effendi. 
Ministrem sprawiedliwości ma być zamianowanym Ha- 
lil Scherif pasza.

Londyn, 12 maja. W dalszym przebiegu wczo­
rajszego posiedzenia Izby niższćj odrzucono po ożywio- 
nćj dyskusyi wniosek Jamesa żądający, aby rządowi 
dać wotum niezaufania za formę, w jakićj ogłoszono 
tytuł cesarski królowćj, 334 głosami przeciw 226 
głosom.

Hawanna, 11 maja. Rząd wydał dekret, na 
mocy którego znajdujący się na Kubie cudzoziemcy 
nie mają być zwolnieni od płacenia nadzwyczajnych 
podatków.

Wiedeń, 12 maja. Politische Corre- 
spondenz potwierdza przybycie Mukhtara paszy do 
Mostaru, i zamieszcza pogłoskę, wedle którćj przyby­
cie Mukhtar paszy do Mostaru stoi w związku z zamia­
rem Turcyi traktowania wprost z powstańcami o za­
wieszenie broni.

Przegląd
ekonomiczno-polityczny.

XIII.
Poczytujemy sobie za obowiązek święty, zwrócić 

raz przecież uwagę społeczeństwa polskiego Księstwa 
naszego na pewien czarny punkt horyzontu tutejszego, 
punkt, który rosnąc, że tak powiemy, w oczach, przy­
biera rozmiary zagrażające nam więcćj jak zaćmieniem 
widnokręgu chwilowćm tylko. Baczność, źle się dzieje!

Powiedział któryś z pisarzy naszych, że lepsza jest 
kropla honoru niż morze powodzenia. A jeszcze wielki 
Napoleon orzekł o nas: lesPolonaissonttout 
honneur. Zdaje się, że obecnie ani orzeczenie to, 
ani przysłowie owo już bardzo do nas stosować się nie 
może. Zchodzimy pod tym względem z wysokości 
przez ojców naszych zajmowanej, i to bodaj czy nie 
forsownym marszem. Powiedzą nam na to może: przę­

śl U sąsiadów naszych moralność nie na wyższym

jak u nas stoi szczeblu. Zgoda, Btoi może na niższym. 
Kladeradacz podaje w fotografiach złodziei i ucie­
kinierów rozmaitych dotąd tylko jeszcze niemieckie i 
żydowskie fizyognomie. Ależ na Boga! od podbitego 
narodu polskiego, pozbawionego ojczyzny i wolno­
ści, obdzieranego aż do koszul', zupełnie odmiennćj od 
innych narodów wymagamy moralności. Inne narody 
stoją wojskiem, biurokracyą, stoją rządem własnym, — 
naszćj egzystencyi narodowćj jedyną podporą jest : 
praca i honor — honor i praca. Do pracy 
ten tylko zdolny, którego do pracy wychowują, 
honor zaś zachować może u nas Polaków, nie ohciwyoh 
zresztą i nie posiadających w słowniku swoim wyrazu 
polskiego na „echwindel“, ten tylko, o o nie wy - 
daje nad dochody swoje. A że u nas góruje 
próżniactwo i życie nad stan, — przeto źle, 
bardzo źle się u nas dzieje.

Weźmy rzeczy nieco gruntownićj, mając tylko Ks. 
Poznańskie na widoku. Wcielenie działu tego do pań­
stwa pruskiego w niebezpieczne nas od razu wprowa­
dziło położenie. Przypuszczamy, że ojcowie nasi z cza­
sów rozbicia Ks. Warszawskiego, a zatćm po r. 1815, 
nie robili sobie co do dążności germanizatorskich rządn 
pruskiego zbyt wielkich iluzyi, mimo patentów i na­
miestnika ks. Antoniego. Jeżeli inaczćj było, tćm ci 
gorzćj, widocznie bowiem wtenczas nie wiedzieli, co się 
działo w dawnych województwaoh polskich, 30 lat po­
przednio przez Prusy zagarniętych. Bądź jak bądź, 
tyle przynajmnićj wiedzieć powinni byli, że od czasu 
zagarnięcia nas wystawieni zostaliśmy pod względem 
ekonomicznym na konkurencją niebezpieczną z o a te- 
mi Niemcami, że przeto trzymanie się oburącz 
ziemi i majątków naszych w celu obrony narodowości 
naszćj powinno było być alfą i omegą zdrowćj, pra­
wdziwie patryotycznój polityki polskićj. Do celu tego, 
będącego znów niczćm więcćj jak środkiem ku osią­
gnięciu wyższego jeszcze celu, tj. zabezpieczenia naro­
dowi polskiemu możności zajęcia kiedyś, koleją zmien­
nych dziejowych wypadków, odpowiedniego godności 
i znaczeniu jego historycznego stanowisk*» — do tego, 
powiadamy, celu skierować trzeba było wszelkie swe 
usiłowania, nastroić trzeba było ducha młodzieńczego 
zapału dorastających pokoleń. Tymczasem cóż się 
działo? Żyliśmy bez myśli, bawiliśmy się i rozkoszo­
wali, póki starczyły środki i gęste sąsiedztwa. Zjedli­
śmy tym sposobem jedną i drugą landszaftę polską, 
zjedliśmy następnie listy rentowe, zjedliśmy wreszcie 
pierwszą i drugą seryą nowej landszafty, a teraz za­
bieramy się do poprawki. Gdybyśmy się jeszcze obok 
tego wszyscy byli ostali przy zagrodach naszych! Ale 
gdzie tam. . . Przeszło wszystkich majątków szla­
checkich uroniliśmy, a obok tego pozostał nam liczny 
zastęp proktoryatu „familiantskiego", żyjącego mnićj 
więcćj cudzym t. j. w tym wypadku kosztem reszty, z 
którćj nie jeden tćż już resztkami goni. Taki stan 
rzeozy jest iście niepokojąoy. Idzie z nim wjparze, co 
się zowie, degrengolada moralna. Opamiętania, zastó- 
sowania się do nieszczęsnego położenia, zbyt często wła­
sną winą zgotowanego, mało. Każdy chciaiby ile mo­
żności na dawućj żyć stopie, ehoć już i bank hipote­
czny na grzbiet się zwalił, obciąłby wyrównać sąsia­
dowi — aż przyjdzie krach i fatalne „sauve qui 
peu t“, tj. złamanie wiary, nieuczciwa dewastacya ma­
jątku, zarwanie przyjaciół lub krewnych — i fugas 
chrustas za granicę lub tćż, przy mnićj szozęśliwych 
okolicznościach, destanie się do kozy. Przyznajemy, 
że zachodzą wyjątkowe wypadki, gdzie rzeczywiście 
zbieg nieszczęśliwych okoliczności doprowadza rodzinę 
do upadku. To są wszakże, powiedzmy sobie prawdę, 
wyjątki rzadkie. — Chęć błyszczenia pałacem, chęć 
wdzierania się pomiędzy „p inów“, chęć emulowania, 
chęć zbytkownego życia — tbok, jeżeli nie pospolitego 
próżniactwa, to nieuctwa i nieumiejętności pracy, to 
zwyczajne sygnum naszych bankrutów. Niechaj Bobie 
z resztą ginie, co żyó nie może, lecz niechaj nie koń­
czy grabieżą lub fałszerstwem.

Ostatnie słowa stósują się dotąd, Bogu chwała, 
tylko do arcymułćj jeszcze liczby. Liczba ta wszakże 
ostatniemi ozasy wzmaga się w niepokojący sposób. 
Jesteśmy co do upadku majątków dopićro przy pier­
wszych zgłoskach fatalnego alfabetu. Punkt czarny 
rośnie. Potępmy w czambuł wszelką, chociażby naj­
lżejszą nieuczciwość, odsuwajmy się od ludzi żyjących 
widocznie nad stan swój, nie ufajmy żyjącym nie wie­
dzieć z czego, wskrześmy do licha jakąś opinią publi­
czną, by nam snąć nie przyszło na to wstydzić się 
imienia polskiego. Baczność, jeszcze rai baczność!

* ••

Podaliśmy swego czasu zbyt ogólnikowo program 
agraryów. Będąc obecnie w posiadaniu statutu 
stronnictwa tego, zawierającego w § 2 program całko­
wity, podajemy takowy niniejszćm w całćj rozciągłości 
dosłownie, jako dokument bardzo ciekawy. Otóż 
brzmienie jego:

Cel stowarzyszenia.
Celem stowarzyszenia jest szerzenie wśród narodu 

idei i zasad gospodarstwa społecznego, zgodnego z do­
brem ogółu, opartego na podstawie chrześciańskićj i 
urzeczywistnienie go przez prawodawstwo. Idee te i 
zasady zawarte są w następującym programie:

1. Dążyć do sprawiedliwego rozkładu wszystkich 
podatków, dla ulżenia przeciążonćj własności grun- 
towćj i pracy uczciwćj jakiegobądź powołania.

2. Podwójne opodatkowanie, znajdujące się w poda­
tku gruntowym, budynkowym i procederowym, 
usunąć. Dochód z renty płynący wyżej opoda­
tkować od dochodu z pracy. Na wykręty poda­
tkowe pieniężnego kapitału zarządzić skuteczne 
środki zaradcze.

3. Opierając się na zasadzie wolnego handlu, jeste­
śmy przeciwnikami ceł opiekuńczych, uważamy 
wszakże cła wchodowe i podatki konsumcyjne 
jako przedmiot podlegający dyskusyi. Przy wszel- 
kioh cłach finansowych i podatkach niestałych 
na to zawsze baczność mieć należy, by nie cię­
żyły zbytecznie na pewnych obwodach lub pe­
wnych warstwach ludności. Opodatkowanie obro­
tów giełdowych wedle wartości niemniej opo­
datkowanie papierów zagranicznych usilnie się 
zaleca.

Prawodawstwo dotyczące taks i stępli uledz 
winno rewizyi, celem wyrównania ciężarów po­
między własnością nieruchomą a ruchomą.

4. W sprawie kolei uważamy za konieczne, by w 
miejsce zarządu akcyjnego wstąpił bezpieczniejszy 
zarząd państwowy z usunięciem wszelkich taryf 
różnorodnych (dyftrencyalnych), bez naruszenia 
stanu posiadłości pojedyńczych państw.

5. Puszczanie w obieg pieniędzy papierowych należy 
do wyłącznych atrybucyi prawodawstwa Rzeszy. 
Wszelkie przywileje banknotowe ustają.

6. Prawo akcyjne z dnia 11 czerwca 1870 r. wy­
maga gruntownćj reformy. Przedewszystkićm

obmyśleć należy środki zaradoze przeciwko zgu 
bnym skutkom tak pod względem moralnym jak 
ekonomicznym, wynikającym z niedostatecznój od­
powiedzialności założycieli (griinderów) i za­
rządów.

7. Ordynacya procederowa oraz prawo dotyczące u- 
trzymywania ubogich wedle miejsca zamieszkania 
(Unterstützungswohnsitz-Gesetz) w,. magają konie- 
cznćj rewizyi.

8. Ugodom pomiędzy wiejskim chlebodawcą a cze­
ladzią nadać formę prawa, dającą obu stronom 
skuteczną pomoc prawną łącznie z szybkićm po­
stępowaniem i tymczasowćm załatwieniem spraw 
przez miejscową władzę policyjną.

9. Względnie do reorganizacyi sądowćj wziąć pod 
rozwagę sądy ławników. Własność ziemską oswo­
bodzić z pod prawa rzymskiego. Przedewszy­
stkićm nadać jćj formę zadłużania się odpowie­
dniejszą jćj właściwości, tudzież prawo spadkowe 
zgodne z obyczajem niemieckim.

Otóż program cały będący owocem głównym trzy­
dniowych dyskusyi pierwszego walnego zjazdu agra­
ryów. Może się na niego pisać każdy, byle sprawie­
dliwie myślał i stał na gruncie chrześciańskim. Może 
go śmiało mutatis mutandis i Polak podpisać, gdyż 
potrzeby i właściwości ziemskie są wszędzie jedne i 
te same. Owo zaś prawo spadkowe wedle obyczaju nie­
mieckiego, jakiego się domaga nr. 9 programu, nie 
jest niczćm więcćj jak nasze dawne prawo spadkowe 
szlacheckie, które w celu oohronienia ziemi od narzu­
canego mu obecnie charakteru „towaru“, rozciągnąć 
należy i do stanu włościańskiego. Wedle spisu człon­
ków jego, jaki mamy pod ręką, zapisało się do stron­
nictwa tego dotychczas około 500 członków, mężów 
po większćj części miennych i wpływowych. Narodo­
wość niemieoka Księstwa i Prus Zachodnich dotąd stó- 
sunkowo w gronie członków nie najsłabićj reprezento­
wana. Otóż odnośne nazwiska:

1, v. Alt-Stutterheim w Piotrkowi« p. Smmerau, 2. 
v Auerswald, Faulen p. Suszem, 3. v. Auerswald, Bysz- 
kówko p. Czerwińskiem, 4. v. Besser, radzca lsudsZłftowy 
Gr. Brausen p. Suszem, 6. v. Bethe, Hamer p. Trzoianką, 
6. v. Bethe, Kolibki p. Copotami, 7. E Beyrich, Tan- 
dersdorf p. Chojnicami, 8. A. Bieter, Bankowo pod Gdań­
skiem, 9. v. Boreke, Duże Jauty p. Prabutami, 10. v. 
Brederlow, Freudenthal p. Kaudnitz, 11. v. Biti nsok, Ro­
senberg p. Suszem, 12. v. Dallwitz, Limbsee p. Kisielioa- 
mi, 13. hr. Dohna, Brunau p. Suszem, 14. Gieffri, dzie­
rżawca, Daleszyn p. Gostyniem, 15. A. Goebel, Kusków 
p. Wieleniem, 16 Otton Gohlke, Drasko p. Wieleniem, 
17. C. Hiase, Falknowy p. Suszem, 18. Hagen, Sobowioe 
p. Gdańskiem, 19. Haimcndshl, Steenkendorf p. Suszem, 
20. Heising, dzierżawca, Moraczewo p. Rydzyną, 21 Ferd- 
Hoyer, Kromplswioe p. Laskowioami, 22. v. Klitzing, 
Lüben p. Wałczem, 23. hr. Königzmarok, Camnitz p. Go- 
stocaynem, 24. br. Königsmarok, Ober-Lesanitz p. Cho- 
dzieżem, 25. hr. Krookow, Kroclców w Prus. Zach., 26. 
Kuhlmay, Maryanowo p. Kowalewem, 27. v. Leesen, Be- 
82 ki p. Osieozną, 28. A. Lehmann, dzierzawoa, Radomieo 
p. Śmiglem, 29. Littmann, Sulejewo, p. Starym Bojano­
wem, 30. Mao Lian, Turze p. Skarszewami, 31. G. Mih- 
lenbruoh, radzoa landszafty, Gr. Niphan p. Suszem, 32. 
v. Nathusins, Ludorny p. Skokami, 33. Pflug, Brody pod 
Lwówkiem, 34 Reimann, burmistrz, Leszno, 35 v. Bohr 
Smentówko p. Czerwińskiem, 36. v. Boy, djr. landsz. 
Wierzbiczany p. Gaiewkowem, 37. Sohlieper, Milewo pod 
Nowem, 38. v. Sobwiobow, wieś Margonin p. Margoninem
39. Teo 1. hr. Stolberg Wernigerode, Tuczno w Prus. Zaeh.
40. v. Trsskow, Groehoiin p. Kcynią, 41. v. Veltheim 
Ostrowo p. Sztumską wsią, 42. Waldstedt, nauozycial, 
Nowe, 43. v. Wilamowitz Möllendorf, landrat, Markowice, 
44. v Willicb, Górozyn p. Poznaniem, 45. v. Wussow, 
Duże Piotrowice p. Biskupoem, 46. v. Zelewsky, Barłomin 
p. Boże n polem.

Do wydziału towarzystwa (stronnictwo agraryów 
zawiązało się w formalne towarzystwo „reformat »rów 
podatkowych i ekonomicznych“) wchodzą z pomiędzy 
wzwyż wymienionych osób pp. obadwaj Auerswaldo- 
wie, Hoyers z Kromplewic, Lehmann z Radomie, Tre­
sko w z Grocholina, a do ściślejszego komitetu, skła­
dającego się z ośmiu osób, również pan Treskow.

• **

Kasa oszczędności Banku rólniczo- 
przemysłowego Kwilecki, Potocki i Sp. 
jak słyszymy, pomyślnie się rozwija. Od dnia założe­
nia, 1 kwiecień, wpływa w sumach najrozmaitszćj wy­
sokości, począwszy od 1 marki, dziennie w przecięciu 
po 1000 m. Do kasy tćj, z przyjemnością to zapisu­
jemy —- garną się wszystkie stany i narodowości, tra­
fiła więc widocznie w potrzebę społeczeństwa Księstwa 
naszego.

ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

W ciągu ubiegłego miesiąoa kwietnia pomnożyły się zbiory 
nasze następującemu darami:

Pan dr. Luohs sekretarz i kustosz szląskiego muzeum: 
Schlesiens Vorzeit in Bild und Sehrift 24 Bsrioht Februar 76.

Pan Trąmpozyński z Separowa dwie wielkie karty 
geogr. Włoch i Belgii i krzyż legii honoromćj w miniaturze.

Pan Józef Milewski z Poznania. Memoriale prooessus 
jndiciarii eto. Teodora Zawadzkiego wyd. 1641 r. i urzą­
dzenia sądów miejskiob i asessoryi eto. 1795 r.

Pan M. Jackowski patron kółek włośoiańskioh: Booznik 
tyobże kółek wyd. w Poznaniu r. b.

Zakład Narodowy imienia Ossolińskich ws Lwo­
wie: Sprawozdanie z czynności swoich za r. 1875.

Pan Stanisław Burg z Altony, rzadtie dzieło z lieznemi 
rycinami pod tyt.: Warhsfftig Aboonterf»ytung der V\ilden in 
America lebendingar Weise abgerissen von Jacob le Moyne 
etc. in Knpffer gestochen dureh Dieterioh von Bry. ©etrnokt 
zu Franokfort a. M. bei Johann Feyerabendt 1591.

Pan Jakób Stanowski z Pozcauia. Główkę żelazną bu­
zdygana czy maczugi znalezionej w Sławnie pod Czarnkowem 
wśród kościotrupów ludzkich, w dawnych okopaoh; miotek ka­
mienny znaleziony w Sadach pod Poznaniem; ostr >gę, podkówkę, 
wędzidło i podkowę, znalezione w Kijowie pod S-dą w torii«; 
ostrogę znalezioną w Środzie w znacznój głębokości; pieczątkę 
historyczną polską, pólgrustek gdański Kaźmirza Jagiellończyka 
i próbę pierwszego telegramu głoskowego od samego wynalazoy, 
z wystawy londyńskiej.

Pan Zygmunt Bronisz dwa portrety fotografowane: 
Piotra Bronisza kasztelana kaliskiego i Jana Bronisza skarbnika 
gnieźnieńskiego, wediug s aryoh portretów.

Pan Bolesiaw Erzepki, akademik z Wrooławia, zna­
czną liczbę drobnyoh narzędzi i okrzeaków krzemienny oh, zna 
lezione w Ł,gu i Miniszewie; kaliwo brązowo z Górzyc; kilka 
ozdób brązowyoh z Łęgu; 17 monet rozmaitych drobnych; pie­
częć historyozną miasta Dolska; medalik na pamiątkę Unii w 300 
letnią rocznioę bity; skorupy urn z Łęgu; podkowę i rozmaite 
drobne szczątki z grobów priedhistoryez.ych. Staranność i wy­
trwałość, z jaką p. Erzepki zbiera wszelkie zabytki dawne, jako tćż 
umiejętne oznaczenie ich i przesyłanie do zbiorów naszych, na szcze­
gólne zasługują uznanie i wdzięczność naszą.

Pan doktor B o les la w Daszkiewicza Trzemeszna, 
któremu za szlachetną gorliwość w pomnażaniu naszych zbiorów arche­
ologicznych osobne składamy podziękowanie, złożył osobiśoie: najruz- 
miatsae ozdoby z brązu i żelaza, jako to: śpilki z kolcami na 
sprężynaoh, pie: ścienię, naszyjnik brązowy i takiż dyadem, złomki 
spinek, śpilek i niewiadomych ozdób, kaliwa brąsowe 1 szklane,

fibulę brązową wielką, główkę od śpilki ołowianą i parę 
ków urn, wydobyte z jedenastu grobów przedhistorycznych 
Weredziniu pod Mogilnem; w pobliżu cmentarzyska znalem, * 
dwie piękne siekierki kamienne i dłutko czy celt z granitu s.t 
fowanego; skamieniałość, medal spiżowy obcy z przeszłego *■. 
ku i dwie czterozłotówki papierowe z r. 1794.

Pan prof. Jerzykiewioz z Poznauia swojego pióra: k, 
tanikę dla niższych klas gimn. i reai. Poznań, 1874. I 
daielko w języku niem.

Pan Stefański z Poznania. Trojak litewski Stefana u, 
torego z r. 1587.

Pan Boman Studniarski piękną pieozęó miasta Poj«. 
nia z XVI. w.

Pan Krótki z Poznania. C roili i Baailioa ohymica «, 
Geneuae, A. 143.

Pan Średziński z Kostrzyna dwie urny czarne, zns| 
zionę pod Kostrzynem, jedna z pokrywką i osobliwym ryn, 
kiem ozdobiona.

H. Feldmanowaki, 
konserwator Zbiorów T. p, j

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 13 maja. Do Ajencyi Havasi 
telegrafują z Dubrownika pod dniem 12 bm. 
We wtorek stoczoną została między Bihaczen 
a Petrowaczem (w Bośnii) krwawa walka, w ktć 
rej Turcy stracili 700 w zabitych, powstań® 
zaś 100 zabitych. Po obu stronach wielu jej 
rannych.

Madryt., 13 maja. Kongres przyjął 22( 
głosami przeciw 84 artykuł 11 konstytucyi , 
wolnośći wyznań.

Londyn, 13 maja. Do Timea’a tele 
grafują pod dniem 12 b. m.: W Carogrodzii 
ogólne zapanowało wzburzenie. Muzułmanii 
zakupują broń i głośno grożą wyrżnięciem nie. 
wiernych. Podróżni tłumnie opuszczają miasto 
Przebywający tu cudzoziemcy a nawet tureccy 
poddani wyprawiają z miasta swe rodziny. - 
Przedstawiciele państw zagranicznych szczegół, 
niejszą rozwijają czujność i działają w poro 
zumieniu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 13 utaja.

— * Hr. Stanisław Plater, osadzony od onegdajszej 
dnia w tutejszćm więzieniu kryminainem, zawezwany ssosti 
przez tutejszy Bąd powiatowy na termin na dzień 11 bm. z po 
wodu wytoozonego przeoiw niemu śledźtwa o sprzeniewierzeni 
depozytów w walorach i gotówoe. Zawezwany stawił się i 
termin a po zeznaniu i spisaniu z nim protokulu został are 
sztowany na rozkaz sądu. Jak sflę dowiadujemy, zawezwano jn 
kilku świadków w tćj sprawie.

— * Wczorajsze zwyczajne tygodniowe zebrami 
Tow. muzycznego zaszozycila swoją obecnością przebywają« 
w mieście naszćm p. Bogd ani. Uproszona zaśpiewała aryi 
francuską, za oo sluohaoze hncznemi podziękowali jćj oklaskami'

— * W sklepie jednej z kamienic na św. Marcin).* 
tuż przy bramie berlińskiój zapalił się dzisiaj w południe śpij 
rytus. Zaalarmowana straż ogniowa pospieszyła niebawem u 
ratunek i przeszkodziła dalszemu nieszozęściu, tak że po króli 
kim czasie powstały ogień zupełnie ugaszono.

— * Donoszą nam oo następuje:
Załatwienie interesów majątkowych obudwóch dyecezw 

gnitźnieńskićj i poznańskiej, działo się dotąd przez pojedyńoif 
osobistości. Nie było bogiem żadnego kolegium ku temu ust: 
nowionego. Obecnie rzecz tę zmieniono. Ustanowiono bowiei 
kolegium, w skład którego wchodzą: dotyehezasowy komistni 
rządowy dla dyeoezyi poznańzkiśj, p. Massenbach jako prif 
wodniozący, — dotychczaaowy prokurator w Gnieźnie, a obeccii 
radzoa regencyjny p. Perkuhn jako radzca; dalćj radzca » 
jenoyjny p. Grunert jako radzca drugi i p. Klepaozewsk 
jako syndyk.

Celem zjednoczenia administraeyi, — obecnie więc nie « 
pojedyńozćj osobistości, ale od oałego. kolegium mającćj byf 
zawisłą, — złąozono obadwa konsystorze, przenosząc akta kw 
systorza gnieźnieńskiego do Poznania, które umieszczone zosti* 
ną w lokalu tegoż konsystorzz. Kasy ob&dwóch konsystorzó« 
także się połąozą.

Pan Mollau, nie mogąc podołać obowiązkom i naozelnili 
powiatu i ooraz gwałtowniejszij pracy w administratowaoii 
majątku dyeoezyi gnieźnieńskićj, która od ozasu wprowadzili 
w urząd nowych dozorów, ogromne przybrała rozmiary, skład? 
swój urząd. Nz trsdycyą mz zjeobać do Gniezna na poozątk: 
przyszłego tygodnia p. Massenbach i niezwłocznie zarządzić pn« 
niesienie akt i kasy konsystorze gnieźnieńskiego do Poznania.

— * Koncert. P. Bogd an i daje jutro konoert w Itt 
wroełswiu. Koncert* jćj tak w Gnfiźaie jak Bydgostozy, jsl 
się dowiadujemy, miały świetne powodzezie. Następnie p. Bo' 
gdani zamierza dać konoerta w Toruniu, Ostrowie i Kaliszu.

— * Z 10 robotników, zatrudnionych przy rozebrani! 
dachu sali do tańca, przy Kramarskićj ulioy położonćj, spadli 
trzech do sali, przyozćm jeden ziamsi rękę a drugi znaczni! 
się pokzleesył. Przedsiębiorca powołał zaraz, lekarza, ktćO 
ioh leczyć będzie.

— * Syn dwunastoletni mularza Franciszka Wojcit 
chowskiego, imieniem Stefan, zbiegł ojou dnia 25 kwietnia w 
i dotąd nie wrócił.

— * P. Czochron, właśoioiel wsi Gądek, gdzie, jak wił' 
domo, znajduje się staoya kolei poznańskO-kiuesborskićj, ur«j 
dził przy pomooy dzierzawoy miejsoowćj reetauraoyi kolejowi 
w lasku do niego należąoym park z przechadzkami, który b(' 
dzie stał otworem dla publioznośoi. Ponieważ do Gądek dojt 
ohać możn» z Poznania w 16 minutach, przeto spodziewać $ 
należy, że takowe staną się rychło ulubionćm miejscom wyoif 
bzek dla mieszkańców miasta, i!e że nadto dworzec leży w blń 
skośoi nowego psrku a restaurator jest w stanie i większe towj 
rzystwa ugośoić. Z końcem miesiąca bieżącego mają wszystki* 
zakłady być oddane do użytku publiczności a od ozasu tęgi 
zamierza tćż dyrekeya tćj kolei wysyłać z Poznania co niedzW 
pociąg nadzwyczajny do Gądek.

— * Warunki konkursu dramatycznego krakowskie?1, 
na rok 1877:

\,j Nagrodę 600 zl. otrzyma najlepsza zdaniem komisji 
komedya, osnuta na tle wspólozesnem lub historyozućm zapeh 
niająca oaly wieczór, najmnićj w trzech aktach.

2. Nagrodę 300 zł. otrzyma najlepsza zdaniem komis? 
sztuka ludowa ze śpiewami lub bez śpiewów. Gdyby nagro?1 
600 ri. nie została przyznaną a komisya uznała to za potrzebo* 
podwjższy nagrodę sztuki ludowćj od lóO zł. z nieużytego W 
dusz :.

3. Komedye i sztuki ludowe zaleooue przez komisyą * 
grania otrzymają 10°/o tantiemy od czystego dochodu za każ?! 
przedstawienie, a mogą być grane tylko za zezwoleniem autor*

Utwory winny być nadsyłane pod adresem: .Dyrektor* 
teatru p. Koźmiana w Krakowi«“ przed dn. 1 stycznia 1877 t 
jednak do dnia 15 stycznia 1877 r. Kounisya przyjmować bf 
dzie nadsyłane utwory, lecz po tym ostatecznym terminie przyj 
mować ioh nie będzie. Imię, nazwisko i adres autora winny by 
dołąozone do rękopismu w zapicczętowanśj kopercie. Komis)1 
rozpooznie swoje prace dnia 1 styoznia 1877 r. a orzeozenie q 
zapadnie uajpóźniój z końoem lutego 1877 r. J

Zastrzeżenia uczyuioue na poprzednioh konkursach co “1 
sztuk drukowanych, granych, lub odrzuoonych przez kouiisi* 
obowięzują i nadal.

Komisya uprasza o nadsyłanie ozytelnyoh rękopismóff<

(Dodatek)
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